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i*  kilen>

CHUKS N A K O B U
Wychodzi dwa razy dziennie.

W YD A N IE  W IECZORNE.

Rok XXIII.
Listy pieniężne, przekazy na preau 
meratę I inseraty n.asyłać należ? 
franco do Administracyi „Głosu Na 
rodn“ . —  Prenumeratę oprócz upo 
walnionycb agencyi przyjmuje każćr 
urząd pocztowy w obrębie monarchi. 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegaj; 
opłacie pocztowej- —  Rękopisów 

.edakeya nie .wTaw
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W  polski em Wilnie.
Arm ie niemieckie wes/.iy do W ilna, któro 

od wielu tygodni ż;. ło w oezekiw ar.iu tego 
w ojennego losu. Nad w_\ jaśnieniem m ilitar
nego znaczenia tego faktu pracują w tej chwi
li pióra całego świata. D la nas, Po laków , 
w tjś c ie  Rosyan z W ilna pod naciskiem nie
przyjaciela jest n ie iy lko  epizodem w ojen
nym, lecz chwilą, która do głębi porusza na
sze myśli i uczucia, bo śledząc na mapie po
chód wojsk niemieckich, patrzyliśm y jakbę 
t-ui m ateryalizacyę Nem ezis dzie jow ej, która 
nawiedziła wreszcie ten .kraj, użyźniony na
sz} m potem , a tak hojnie zbroczony krw ią 
naszą: krwią niewinną żadnej zbrodni, chy
ba miłości o jczyzny.

W  tym  momencie przesuwają się nam 
przed oczym a raz jeszcze wszystkie męczeń
stwu. jakich ofiarą była L itw a  za to, że nie 
chciała rozerwać swych dziejow ych  węzłów  
z Koroną. Darmo przecinał je  miecz kato
wski, pod którym  padały najszlat hetniejsze 
g ło w y ; darmo rząd petersburski ciągnął 
m iędzy Polską a ła tw ą  granicę rzek, peł
nych krw i; darmo z uporem barbarzyńcy 
tępił wszelki ślad naszej eyw ilizacy i, kul
tury, ję zyk a  i myśli, aby ten „odw ieczn ie 
rosy jsk i4* kraj powrócić na łono bizantyni- 
zmu i b łogosław ionej dziczy. Praca w ieko
wa nasza nie poszła na marne. K ości Now o- 
silcowa próchnieją w  niesławnym grobie, 
ohydny cień M uraw iewa-W ieszatiela  plami 
karty  dziejów  ludzkości, lecz trwa życie 
polskie w kraju, k tóry Polska przygarnęła 
miłością i m iłością przykuła do swej duszy. 
Ho tego uczą dzieje, że dzieł św iatła i pra
w dy nie zniszczy tak łatwo gw a łt i destruk
c ja ,  chociażby m iała na swe usługi rozum, 
niet/lko przemoc, chociażby w lokła  za sobą 
cyw ilizacyę, zmuszaną do usług opraw- 
czych- Tern mniej dokona tego ślepa prze
moc, która niszczonej kulturze miała do 
przeciwstawienia ty lk o  pięść, knutem zbroj
ną —  przemoc, która nie m ogła zbudować 
na zgliszczach niczego, eoby chociaż mate- 
ryalnic przew yższało wartości zniszczone.

Odpolszczenie L itw y  miało być  je j odey- 
w ilizowaniem , lecz c yw iliza c ja  ma twarde 
życie. Przekonały  się o tein wojska, wcho
dzące w czoraj do miasta, które m iało stać 
się wzorem  takiej destrukcyjnej roboty. 
N ie przypuszczamy, aby władza> niemie
ckie, tak św ietnie -uformowane o stosun
kach na zajm owanym  terenie, nie w iedzia ły 
o rozkw icie życia polskiego w  W iln ie, o 
jego  sile i niespożytej energii odrod- 
ezej. —  A le  teraz każdy fizy lier pru
ski przekona się n aoczn ie , że polska 
myśl i polska kultura nie zna ezynowni- 
czego podziału na gubernie i nie kończy 
się tam, gdzie zaborcy podobało się pocią
gnąć linie m iędzy „k ra jem  północno-zacho
dn im ", a „k ra jem  przyw iślańskun". Żołn ie
rze niem ieccy ujrzą, iż pod arm iakiem ka- 
capskim, w  jak i ubrano W ilno „p o  pryka-

z ir\  bije potężnie serce polskie. Przekonają 
się, że to miasto zostało naszcm, tak jak  
niom l:\lo. Dziesiątki lat, krwaw\eh dla nas. 
sromotnych dla eiem iężyeieli, nic zdołałv 
wyplenić posiewu, rzucanego przez w ieki. 
W szystko, co w W ilnie jest rosyjskiem , to 
warstwa popiołu, pod którą ogień tlal zaw 
sze. i dość było słabych podmuchów roku 
1905, aby polskość buchnęła płomieniem, 
aby wyszła z pod ziemi kultura, rządnosc, 
duch o rgan izac ji i ładu, aby powstały in
stytucje', zakw it nęły pisma i duch polski 
wrócił do swych praw tam, skąd egzorcy- 
zmowano go papierkami ,,wa spreszezajetsia 
gawarit* pa po lsk i". Spoczęły w rupieciarni 
to pam iątki bezrozumu, a ezynow nictw o, 
które jak ów dyabel vv baji e Goreć kiego za
kopyw ało w ziemi ziarna polskości, musiało 
patjzeć jak „ z  wiosną, na w ielkie dyabła 
zadziw ienie wyrasta trawa, kłosy, kw ie
cie i nasienie4*4..-

w ie —  W ilno będzie św iadeetwem  spraw
dzenia się na nas tego, iż ,,upaść może i na
ród w ielki, zniszczeć tylko n ikczem ny", bo 
nie ma przemocy, któraby zdławić m ogła 
jego  siłę moralną tę leg itym acyę do pełnie
nia dzirjow ych  posłannictw.

t
Duszą i sercem w itam y polskie W ilno. 

Witjamy scenę, na której tragedya dziejow a 
Polj«ki roztaczała się w swych przejściach 
najpodi.ioślejszych i najkrw aw iej przepojo
nych boleścią. A le  nad głos przeszłości, ja 
ka rprzypomina się nam w  chwili w ypędze
nia Itośyan z W ilna, wznoszą się nadzieje, 
podsycane poczuciem niezniszczalności na
szych praw, które zdobyw ała praca rozu
mna, twórcza, kierowana sprawiedliwością 
i miłością. Bo miłość była tym  dobrym ge
niuszem, który patronował Unii, miłość 
zw iększyła  Polskę o kraje litewskie a mą
drość i spraw iedliwość przyciągnęły je ku 
nam moralnie i cywilizacyjnie;. T a  sil i do
bra wypisała na ziemiach litewskich ‘ślad, 
k tórego złe nie m ogło zagładzić. O tej pracy 
nadzej powie każdy kamień polskiego W il
na,. ku któremu w yc iąga ją  się z powitaniem 
nasze dłonie. N iechże w oła ją  te mury jak 
najgłośniej — niech świadczą, czem b y li
śmy i czem być jesteśmy w arci przez siłę 
żyw otną, jaka  tkw i w narodzie. Po W arsza

Z prasy wielkopolskiej
W W i-dkopolsce wszćzeki się obecnie dysku

sja  wr sprawie parlamentarnego Kola polskiego 
w Berlinie. Zainicjowały ją wwdnwiiietwa p. A- 
dama Napieralskiego, Umieszczając artykuł tre
ści następującej:

Parlam entarne K o lo  polskie nic w ystąp iło  
podcz.is p ierw szego zebrania sic parlamentu po 
wybuchu w ojny z W łocham i, / oświadczeniem  
się za przyw róceniem  naruszonych w św iętokra- 
dzk i sposob przez W ioch y  przed pół w iekiem  
praw Ojcst św . N ie ośw iadczy ło  się przeciw  w ło 
skiemu, ekskoim m ikowanem u najezdcy. Cen- 
trui.ć w m ow ie posła eSpahna nie zaniedbało 
zdać ośw iadczen ia w  tym  kii.runku. W iem y, że 

,łrze strony posłów śląskich starano się, by K o ło  
za jęło odpow iedn ie kato lick ie stanowisko. W ie 
my-, że i w śród reszty K o ła  część zapatryw ała  
się na in icya lyw ę  posłów śląskich życzliw ie . \le 
cóż z tego ! W  K o le  rząd z i. narodówo-dem okra- 
tyczna wdększość, której główne Organ poznań
ski dotąd nie m ógł zdobyć się, pom imo naszego' 
w ezw an ia  na poprawne, ka to lick ie  w  kw.estyi 
rzym skiej stanowisko. N arodow a denu.kracya 
w idoczn ie od zied ziczy ła  sw e zapatryw an ia  w te j 
kw esty i, w spadku po dawnych liberałach po
znańskich, k tórzy  po zaborze R zym u przez za
stępy W ik tora  Emanuela, G arinald iego i Cador- 
ny w zn iecili w alkę w  naszem kato lick iem  pol- 
skiem społeczeństw ie o tę samą sprawę. U fam y, 
że K o ło  sejm owe napraw i błąd K o ła  parlam en
tarnego przez w zgląd  na opinię w  kraju. N ie  
w ątp im y też, że nacisk te j k a to lick ie j opinii bę
dzie odpow iedn io silny i doprow adzi do kato li
ck iej d ek laracy i naszej reprezentaeyi poselskiej, 
i że przeciwna w iększość zam ieni się w  m niej
szość. Bo przecież przyjdą w ybory  i lud kato li
cki nie om ieszka zapytać się postów, jak  się za
patrują na tę sprawę. A le  co się stało, to się nie 
odstanie. K o ło  polskie jest a przynajm niej po
w inno być, ściśle i zdcc\duwanie rzym sko-kato
licką partyą. Tak ie  w yraźn ie  kato lick ie stronni
ctw o nie skorzysta ło z p ierwszej nadarza jącej 
się okazyi, by zaznaczyć swoją w ierność w obec 
Stolicy Aposto lsk ie j, spóźn ione ośw iadczen ia po
w itam y z radością i dom agam y ich się kon iecz
nie. A le  złe wrażenie w yw ołan e obecnie nie da 
się już zatrzeć. K o ło  pow inno w sprawach ka to 
lickie,li w ystępow ać z iniuyatywą.. a nie dopiero 
pod naciskiem opinii publicznej.

Parlamentarne Koło polskie rozesłało wobec 
powyższego artykułu następujące wyjaśnienie 
do pffin wielkopolskich:

„Kolo polskie stało i stoi niezmniennie na sta
nowisku ściśle katolickiem żądania zupełnej n ie
zależności < Ijca Świętego w myśl Stolicy Apo
stolskiej. Fałszem jest, jakoby w tym względzie 
panowała w Kole różnica zdań. Stanowisku te
mu Koło niejednukrotnie dało wyraz w oświad
czeniach swych z trybuny parlamentarnej.

„K iedy w obecnej przez wojnę światową wy
tworzonej sytuaoyi politycznej nadarzy się dla 
Koła chwila odpowiednia do ponownego wystą
pienia w tej nader ważnej sprawie i w jaki spo
sób będzie należało wystąpić, to jest —  lak au
torom artykułu powyżej wsjioinnianego winno 
być wiadomem —  przedmiot.-m rozważań Koła.

Wobec faktu, że równocześnie z pismami katoli- 
kowemi i prasa centrowa, a szczególnie jBGer- 
|ta*ia" wystąpiła z zarzut mii przeciw Kołu. 
stwierdzamy', że i stronnictwo centrowe w ubie
głej kadeneyi żadnej akcyi parlamentarnej ani 
w formie wniosku, ani rezolucyi w sprawie rzym- 
skiej nie podjęło. Tylko poseł r>pahn w eztero- 
łamowej swej mowie etatowej, w której oma
wiał cały' szereg spraw politycznych, potrącił o 
sprawę rzymską w następującem jednem zdaniu:

Wojna obecna wykazuje, jak trudnem jest 
położenie Gjca świętego w Rzymie, dopóki 
stanowisko dego tylko jest gwarantowanem 
przez ustawę włoską: —  dla tego stanowisko 
Jego winno być uregulowane iniędzynarodo’- 
wo w sposób, który odpowiada godności, pra 
woni i zadaniom papiestwa.

Twierdzenie pism katolikowych, jakoby opi
nia publiczna domagała się podczas wojny obe
cnej wy stąpienia Koła w sprawie rzymskiej, jest 
wręcz nieprawdziwą. Wobec tego społeczeństwo 
będzie umiało należycie ocenie motywy i zamia
ry tych. którzy tę całkiem bezpodstawną pole
mikę przeciw Kołu wszczęli.

Tyle komunikat Koła polskiego. Wydawni
ctwa p. Napieralskiego nie odpowiedziały jesz
cze na to oświadczenie.:W  każdym iazie mamy 
nadzieję, że sprawa ta nie wywoła w społeczeń
stwie wlelkopolskiem fermentu, gdyż-to byłoby 
niepożądauem, ze względu i»a konieczną zwar
tość opinii w chwilach dzisiejszych Wielkopol
ska przyświecała innym dzielnicom przykładem 
w tym względzie, więc i nadal pewnie zechce 
wytrwać na tej drodze.

Uderzenie w  Argonach
III.

Tak, teraz wyłaniają się z rowów. Na całym 
froncie dwu kilometrów.

Jedni poprzez zbocza rowów, drudzy ua prze
łaj przez chodniki rzucają się na wroga. Granaty 
ręczne przy pasie, maski ochronne, tarcze, je
den granat w1 prawicy. karabin na ramieniu, 
przysposobiony do strzału, gotowy do ciosu. 
Kule gwiżdżą.

.Jakiś żołnierz pada. w chwili, gdy wy ohyda 
się z rowu, drugi pada na okopie, inny znów po 
trzeci) krokach —  ale towarzysze prą daUj, z 
Jbkrzykieni „hurra’' i wrzaskiem wpadają w ku
rzawę i dymy.

Przeciwnik jest zgnębiony, jednak jeszcze nie 
zdruzgotany. Z otworów strzelniczych strzela 
on, z wyżłobionych przez granaty dołów, z gru
zów i 7.walisk, zasypuje ogniem karabinu maszy
nowego .który pozostał nietknięty. W jednym 
okopie skłębił się, granaty ręczne trzaskają. Na
przód. Pada jeden żołnierz w kurzawie i dymie. 
Kilku grenadyerów ustawia na pozycyi nieprzy
jacielski karabin maszynowy. Padają. Opudal 
już są towarzysze. Jeden oficer pada.

I tak prą na dwukiloinetrowym troncie. Go
rącą jest walka pierś o pierś.

Nasze myśli są w górze, u nich, tak i na
sze życzenia, nasze nadzieje i nasza trwoga,, Na
prężenie sprawia ból, w  sercu i w mózgu. Czy 
się powiedzie? Czy w całej rozciągłości? I czy 
uaa się bez wielkich ofiar?

Cisza zalegia naszą budę.
—  Posłuchajmy, czy słychać ogień karabino

we. Bo ten nie oznacza nic. dobrego mówi 
igenerał i wszyscy wychodzimy.

Ognia karabinowego prawie że nie słychac. 
S p r a w a  s t o i  d o b r z e .  Działa biją bez u- 
stanku. Strzelają oczywiście już nie w Marye 
Teresę1, lecz W  nieprzyjacielskie baferye i drogi

d o s t ę p o w e .  N i e p r z y j a c i e l s k i e  p o c i s k i  h u c z ą  p o  
, l a s a c h .  A U  w k r ó t k i c h  o d s t ę p a c h  w y b u c h ó w  w y 

t ę ż a m y  w  n a p i ę c i u  s ł u c h  w g ó r ę .  T y l k o  p o j e 
d y n c z e  s t r z a ł y .  W  t o m  k ;i r a b i n '  m s z y  - 
n o w  y  p  o  c z y  u a  g  ł u c b o  p  u k  a ć.

_ F r a n c u s k i  k a r a b i n  m a s z y n o w y !  T o  jest 
s t r a s z n e !  —  m ó w i  c i c h o  d o  j s i ebi e  o f i c e r .

S erca  w s zy s tk ich  są w g ó r z e , p rzy  n ich . k tó 
r z y  te ra z  w-alczą za  n iem ieck ą  sp raw ę.

N a d b ie g a  w ieść , ż e  sp raw a  stoi d ob rze . < >ddv- 
e ha fny.

O g o d z in ie  11 m inut 80 n adch od z i p ie rw sze  
s z c z e g ó ło w e  d on ies ien ie . P u łk  X . w z ią ł d w a  ro 
w y . o k o ło  stu je ń c ó w . Id z ie  dob rze .

A d ju ta iit  s ied z i p rz y  te le fo n ie  i sk o ro  ty lk o  
o d b ie rze  ja k ie  don ies ien ie , o b w ies zc za  je .

G od zin a  11 m inut 40. P u łk  Y . p rze ła m a ł k ilk a  
ro w ó w , jeń cy , k a ra b in y  m a szyn o w e , m io ta c ze  
m in. Są to żo łn ie rze  z „O ś le g o  n o s a 1, u k tó ry ch  
b y łem  d ziś  rano. P u łk  ten o k r y t y  je s t  s ław ą  i 
w zb u d za  p os trach  u p rzec iw n ik a .

J e s zc ze  in n y  p u łk  donosi, że  w sk u tek  s iln ego  
ogn ia  d z ia ło w e g o  ty lk o  z tru dem  w y d o s ta ł się 
z ro w o w , te ra z  je d n a k  c zy n i s z y b k ie  p os tęp y . 
N ie s te ty , k ilk u  o fic e ró w  pad ło . K on ier.cLn t 
k om p an ii V . p o ru czn ik  Z.

G en era ł sp og ląd a  p rz ed  s ieb ie  i  g łę b o k o  od 
dych a .

T o  je s t  w o j n a ,  w o j n a  i w  k a żd e j m i
nu cie  n a le ż y  o tem  p am iętać .

D on ies ien ie  za  d on ies ien iem . P u łk  Z. z a w ia 
dam ia , że  w z ią ł 150 je ń c ó w . P u n k t o s ią gn ię ty . 
K o n ta k t  z sąs iedn im  p u łk iem .

W s z y s tk ie  d on iec ien ia  b rzm ią  k o r zy s tn ie . Stu 
jeń ców 1, dw u stu , trzy s tu  p ię ćd z ie s ię c iu  —  bez 
w ą tp ie n ia : u d e r z e n i e  p o w i o d ł o  s i ę .  
M udra  w y g ra ł.

O g o d z in ie  12. o zn a jm ia  żo łn ie rz : „ P a n ie  g e 
nera le , p ie rw s i j e ń c y !“

S p o g lą d a m y  na s ieb ie  ze  zd z iw ien iem . „ J u ż " ,  
m ów i g en e ra ł, i id z ie m y  p o p rze z  las. k u  d ro d ze  
z o k rą g la k ó w .

d u  oni s to ją . T r z y  sztu k i. B ru dn i i zak u rzen i 
w y s z li z row ów 1. Spra\Tiają p o ża ło w a n ia  g o d n e  
w ra żen ie . J e d e r  nosf k epn i. J e s t zu p e łn ie  s iw y , 
B re to u c zyk , w  w ie k u  41 la L  J e g o  bru dne g ru 
be ręee  d rżą  z p od ra żn ien ia . D w a j d ru d z y  są 
m ło d ym i p a rob cza k a m i, w  w iek u  o k o ło  awui- 
d ziestu  la t, m ali, c zan iow d os i, z o k rą g łem i, w y -  
łu p ias tem i ocza m i. M a ją  s za ro -n ieb ie sk ie  h e ł
m y  s ta lo w e  na o k rą g ły c h  g ło w a ch , h e łm y , k tó 
re p rzyp o m in a ją  s tare  p rz y łb ic e  ś red n io w ie c za , 
a są zu p e łn ie  n ow e . N ie  p o d o b a ją  m i się. I  g d y  
za czą łem  ich w y p y ty w a ć  się, p o p a d a ją  n a ty ch 
m iast w  k łó tn ię . J ed en  za vzuca d ru g iem u , że  
u k ry ł Się w  ro w ie . T y m  sp ies zy ło  s ię  do  n ie 
w o li.  to  je s t w id o c zn e . T o  są lu d z ie  z T u lu zy .

—  Go się z nam i s tan ie?  — p y ta  je d en  z tv eh  
„d z ie ln y c h 11 z he łm em  s ta lo w ym , z trw o ż liw em  
sp o jrzen iem .

—  P o ś le  się w as  d o  obozu , do  N iem ie c  —  
d op ow ia d a m . J es t z a d o w o lo n y . C o on w ła ś c i
w ie  p rzyp u s zc za ł —  ? ?

T e ra z  jed n a k  na d ro d ze  leśn e j z a io i ło  się. 
K o le jk a  p o ło w a  p rzech o d z i w  pob liżu . B iegn ą  
nią w ó zk i, p osu w an e  p rzez  c z te re ch  san ita ryu - 
s zów , a na w ó zk a ch  s ied zą  i le żą  rann i. N a  
jed n ym  w ó zk u , w  g ó r ze , s ieu z i sk u rc zo n y  m ło 
d y  F ran cu z, za w o d z i i s tęk a  w1 ró w n ych  o d 
stępach  czasu . Z res z tą  ty lk o  z rza d k a  s ły s zy  
s ię  o k r z y k  bólu .

P r z e d  nam i p rzesu w a ją  s ię  nosze. W nich 
w y c ią g n ię ty  s za ro -z ie lo n y  żo łn ie rz .

—  C o mu. b ra k u je?  —  p y ta  g en e ra ł.
—  P o s tr za ł w  n o gę !
—  T a k , tera7. s zy b k o  d o  p lacu  op a tru n k o 

w e g o .
P r z e w ija ją  s ię  d ru g ie  n osze  m im c nas na

JAN KASPROWICZ.

Z cyklu „Ksisga ubogich11.
Serya dalsza i ostatnia.)

i I.

Tąsainą chodzę droga,
Ścieżkami temisamemi.
Lata mnie spędzić nie mogą 
Z mej udeptanej ziemi.

; Upór mój budzi zdumienie
Nawykłych do przemian oczu,
Lecz ja się w ałęsać nie lenię 
Po jednostajnem roz.toczu.

Tą ścieżką idący, tym skrajem 
Smreczynowego lasu.
Utartym witam zwyczajem 
Twórczą robotę Czasu.

t Tu, patrząc na latorośle,
; Na świeże gałązek końce.

Szept. bjwa. ku górze poślę:
..O Tworzycielu. Słońce!1’

> Tu z tego miejsca najlepiej 
Śnieżyste widzę szczyty,
I jak się nad nimi sklepi 
Strop ni< bios, błękitem kryty.

Tu z pod mych stóp się wyrywa 
Młodzieńcze kwiecie poziomki,

Tam leży gałąź krzywa.
Gldłamał cios ją grotnki.

Odłamał zeszłego lata:
Pamiętam dobrze tę burzę 
I z tajemnicą świata 
Chodzić się dalej nie nużę.

Nie nużę się chodzić dalej 
Po jednej tejsamej drodze:
Znani, czego nie poznali 
Pośpiesznych kroków wodze.

Ta jedna licha, drzewina —
Nie trzeba dębów tysięcy —
Z szeptem się ku mnie przegina: 
„Jest Bóg i czegóż ci wnęce;?!1'

To małe, nędzne pacholę 
Prawu mi, patrząc w oczy:
„\ f twem jednostajnem kole 
Wieczność wraz z tobą kroczy..."

T ą  samą chodzę (lrogą,
Ścieżkami temisamemi.
Lata iriuic spędzić nie mogą 
Z mej udeptanej ziemi.

II.

Niema tu nic szczególnego, 
Żadnych tu dziwów świata, 
Fundament z skalnych odłamów1. 
Z płazów1 świerkowych chata.

Przed charą mały ogródek,
A w nim,—  c ludzie zmęczeń5! —  
Czuwa nad naszym, spoczynkiem 
Rząd pewnych siebie jasieni.

Rozłożył swe korony —
O ludzie, nękani strachem! —
Nad zrębem naszego domu,
Nad domu naszego dachem.

Niema tu nic szczególnego... 
Droga się snuje pod płotem —  
śkąd ona i dokąd wiedzie.
Prawie nie myślę o tem...

Bo na cóż taka świadomość,
O ludzie, zbytnio ciekawi?! 
Poranek zszedł nad drogą.
Droga się w1 blaskach pławi.

Ach! dokąd wy tak spieszycie.
0 ludzie, ży ją c y  nadzieją! — - 
Tu las jest, tu petok szumi. 
\Vy7w0l0n z głaźn ej otchłani...

Niema tu nic szczególnego... 
Dzwon się odezwał z' wieży,
\Y, czerwcowych omżach południa 
Łąka rozkwitła leży.

Pozbywa' się moje serce —
O ludzie żyjący nadzieją! —  
Wszelakiej skazy, gdy widzę,
Jak trawy śmiać się umieją.

Gdy, stojąc w  progach tej chaty —
0 ludzie, żądni bogactwa! —  
Wyciągani ręce i zgarniam 
Skarbę bożego władztwa.

Niema tu nic szczególnego...
Bo jakiż cud tu być może,
Gdy w wieczór na górskich szczytach 
Żagwią się ognie boże'-'

Zgasły... Że zgasły tak prędko —
(> ludzie, żywota chciwi! —
1 że zgasnąć musiały,
Nikt tu się ternu nie dziwi.

Z głębin tych mroków błękitnych —  
Walczący z chwiejnością ludzie! —  
Przychodzi ku mnie dziś pewność 
O cudzie i o nie-cudzie...

Nie ma tu nic szczególnego —  
Przezwykle wszystko się pleni 
Pod schronią tej naszej cnaty,
Pod pieczą naszych jasieni..,

III.

W niejednej-ci ja biesiedzie 
Uczestniczyłem wesołej —

Słuchajcie mnie przyjaciele! 
Uczeń aż nazbyt pojętny 
1 z nienajgorszej szkoły.

Gdy powszedniości zbyt wiele 
Zalazło w progi otwarte —

Hej! utęskniony wieczorze! —
Serca wszelakie złoto 
Na jedną rzucałem kartę.

Nigdy się, było, nie drożę:
Upust dający wymowie —

Fala o falę uderza —
Kielich wznosiłem do góry.
B\ wasze wychylić zdrowie.

Mieliście grubego zwierza.
Wielce mu radzi, przeradzi —

Bezdenne są źródła troski —
Że ogień skrył sie nam w oczach.
Jak wino płynące z kadzi.

Że jakiś wysłaniec boski 
Chwytał nas wszystkich w ramiona —  

Lubię ja zorze, gdy gasną —  
Tłumacząc, iż niema różnicy.
Czy ktoś pożyje, czy skona.

Byliście wdzięczni, ze własną 
Możecie rozrządzać duszą —

O płodne w owoce lało! —
Bez żadnych względów, zastrzezeń,
Co bujność rozkwitu głuszą.

Wdzięczni byliście i  za to,
Ze godnych ja chwil nie pominę —

Człek nie wie, gdzii znajdzie radość? 
Aby was wszystKich raz jeszcze 
Zaprosić kiedy w gościnę.



Str 2 „GF-OS NARODU" i  duia 21 Września 1915 roku. Ni 478

burkach  san itą ryu szów . L e ż y  w  nich F rancuz, 
b lad y  i c ich y .

L e k k o  rann i p rzych o d zą  sam i. J en era ł ma 
dla k a żd e g o  s ło w o  o tu ch y , p r z y ja z n e  o d e zw a 
n ie się. „C o  je s t  z p a n e m ? " p y ta , u jr z a w s zy  
ż o łn ie rza , k tó r e g o  p ra w a  ręka  tk w i w  o k rw a 
w io n ym  bandażu . „O d ła m k i g ra n a tu " . —  „ N o ,  
to  nic je s t tak  ż le . W ie  pan g d z ie  jes t p lac 
o p a tru n k o w y ?  N ied a le k o , p o d  g ó r ą " .  J a k  o j 
c iec  ro zm aw ia  je n e ra ł /.»• sw ym i ludźm i. „ J a k -  
żesz tam  na g ó r z e ? "  —  „ W z ię l iś m y  tr z y  r o w y  
pan ie  je n e r a le !”  -  „ N o ,  w span ia le . A  te ra z  
p ręd k o  do  p lacu  o p a tru n k o w e g o " .

N osze , w ó zk i.
O n^nadyer z  o b w ią za n em  ram ien iem , w sp ie 

ra jąc  się na san ita ryn szu , zb liża  s ię  p ew n ym  
k rok iem , d u m n y  i w y p ro s to w a n y , ch oć  bó l 
i s trach  o b s ia d ły  mu tw a rz . P o c h w a ła  jen era ła  
ro z jaśn ia  je g o  o b lic ze .

Na w ózk u  s ied z i rann y. J e g o  g ło w a  je s t  je -  
J ucim b ia lęm  za w in ią tk iem  z k rw a w em i nlanui- 
mi. A le  on s ied z i z za ło żo n em i rękatn i. zu peł 
nic w y g o d n ie . T a k  p rz ep ły w a ją  b ezu stan n ie , 
a g ra n a ty  ch rzęszczą  i s y c zą  bez p r z e rw y  p o 
rno! lasem .

S za ry  żo łn ie rz  z k rw a w ą  op ask ą  na g ło w ie  
p rzys tęp u je  d o  jen e ra ła  i s ta je  w y p rę żo n y . 
. . '■ d z io b y  m ożna sp o tk ać  m a jora  X ?  M am  mu 
o d d a ć  w a żn e  d o n ie s ie n ie " . K rew ' spada k ro 
p lam i z je g o  ob lic za .

< iiż  to  ta k ie g o ?
Pu łk  w z ią ł tr z y  ro w y  i z w y ż  dw u stu  je ń 

có w .
Z a w ia d o m ię  g o  o  tent. A le  te ra z  bacz pan. 

by  pana starann ie  op a trzo n o .
S z a ry  żo łn ie rz  w y p rę ża  się. o d c h o d z i.  T a k ,  

co to są za lu d z ie !
.Mija nas in n y, g ło w ę  ma p rzew ią za n ą . J e s z 

cze  p rzed  sztu rm em  b y ł rann y, u c ze s tn ic zy ł je 
dnak w ca łym  .a tak u .

J eń cy  n a p ły w a ją  w  g ę s ty c h  s ze regach . U sta
w ia  s i ę  ich i p rze lic za . P ra w ic  w s zy s c y  m ają  
u ieb iesko -sza ro  h e łm y. N ie k tó r z y  t y lk o  noszą  
kep i. a lb o  os łon ili sob ie  g ło w ę  chu stką  do  
nosa. B rudn i, zd z ic za li, ob sza rp an i i zak u rzen i, 
topi. b lad z i, w y c z e rp a n i i n ieśm ia li, ja k  w s zy 
scy  żo łn ie rze , k tó r z y  p rz y c h o d zą  z b itw y  i d o 
sta li s ię  d o  n iew o li. C zy n ią  jed n ak  d a le k o  le 
psze w ra żen ie , n iż c i p ie rw s i t r z e j. S ą  to  lu 
d z ie  częśc ią  z p ó łn o cn ych  d ep a rta m en tów , 
z B retan ii, c zę ś c ią  z po łu dn ia , T u lu zy , z  N i- 
mes i M arsy lii. N ie k tó r z y  pa lą  ju ż  zn o w u  fa jk i 
lub s zc zą tk i p a p ie ro só w . J ed en  d z ie r ż y  pół bo 
ch en ka  ch icha , d ru g i koc. P o k a zu ją  fo to fr a f ie  
s w y ch  żon  i d z ie c i i p y ta ją , c z y  m o g ą  je  za 
trzym a ć . 1 tc zy w iś c ie  że  m o g ą ! M ie jscam i uścisk 
p a ry  rąk , k tó re  s ię  tu o d n a la z ły . Jest to  d łu g i, 
zn am ien n y  uścisk !

N ie k tó r z y  są rann i i noszą ban daże. J ed en  
ma rozsza rp an ą  rękę, innem u p rz es zy ła  ku la  
ram ię.

J u ie r a ł  s to i, a o c z y  je g o  p rz eb ie g a ją  po k o 
lum nach. > k o ro  sp os trzeże  ran n ego , k a że  mu 
s i ę  zb liż y ć , p y ta , bada : „U la n , za p ro w a d z ić
te g o  c z ło w ie k a  do  placu  o p a tr iu ik o w 'eg o " . —  
Z k a żd e j k o lu m n y  w y d z ie la  się g ru p k a  ran 
nych  i p o ty k a  się, chrom a i za ta c za  za  sw ym i 
p rzew od n ik a m i.

L e c z  o c z y  jen e ra ła  p a trzą  w s zęd z ie . W id z i 
ta k że , co  się d z ie je  za  k o lu m n am i, w o ła . z a 
chęca , p r z y  eh  w a la .

N a d ch o d z i te ż  m ó j g re n a d y e r  z d w o m a  p rze 
s y łk a m i p o e z to w e m i na k a rab in ie . D z iś  rano 
w id z ia łem  g o , ja k  w c h o d z i} w  o k o p y . G ra n a t 
rę c zn y  sk a le c z y ł g o  le k k o  w  p o lic zek . N ie  
m iał n a w et czasu, b y  sw e p a czk i o tw o rzy ć .

• 'm u z w ię c e j je ń c ó w , t a le  p lu to n y  i k o m p a 
n ie  - -  a po d iu g ie j  s tron ie  g ó r y  ilość  ieh id z ie  
ta k żę , w setk i.

Jen era ł nie m oże ich w s zy s tk ich  p rze jr ze ć  
i k ro c z y  w zd łu ż  kolum n, w y s zu k u ją c  rannych  
..P a n ic  jen e ra le , tu je s t  c z ło w ie k  ran n y  w g ło 
w ę ” .. ..U lan . d o  placu o jn itr im k o w e g o r . —  
Uo o jco w sk u  tro s z c z y  się jen era ł o  w rogu

J< den  z je ń c ó w  p y ta  m nie. e z y b y  g o  ró w n ież  
nic op a trzo n o . P rz y g lą d a m  się m ii, jest n ieco  
w y s tra s zo n y , le c z  an i ś ladu  zran ien ia . O tr z y 
ma! p os trza ł w  d o ln ą  część  c ia ła , p ow ia d a . 
W  m gn ien iu  ok a  op u szcza  spodn ie , i w id zę , że  . 
o trzy m a ł p os trza ł w  g ó rn e  udo. P ro w a d z ę  g o  
do  jen e ra ła . 1 tu ta j ch ce  n a tych m ias t spuścić 
spodn ie , le c z  je n e ra ł w ie r z y  mu na s łow o . 
..U lan , w z ią ć  te g o  c z ło w ie k a  ta k że . A  p o d e 
p rzeć g o " .

K o lu m n y  i k o lu m n y  p rz e c ią g a ją . T e ra z , o g o 
d z in ie  p ie rw s ze j, s y g n a lizu ją  ju ż  1400. O gó łem  
ma ieh b y ć  d w a  ty s ią ce . C o ra z  to  n ow i w y p ły 
w a ją  z lasu. T e j  d ro g i w  A rgo n a ch  n ig d y  nie 
zapom nę.

P rzed  p lacem  o p a tru n k o w y m  le zą  i s to ją  
ranni w  ok ó ł. S ą  sp o k o jn i i c zu ją , ż e  są b e zp ie 
czn i. W id zę , ja k  le k a rz  s z ta b o w y  od c in a  n o ż y 
c zk am i k rw a w y  strzęp .

1 otn. c z y n ią c y  zad o ść
T a k  s zc zo d rze  danem u s łow u  —

N ie  dhl ffie  ten g ró b  s ię  tam  k o p ie .—  
K o rzy s ta m  ze sposobności.
W z y w a m  i w ita n i w as zn ow u .

Za is te , na w ie lk ie j  s top ie  
Ż y ję  w  tym  m oim  sa lon ie

Lub i się eh e łp ić  m e se rce : —  
o b s z e rn y  po w id n o k rę g i.
U stropu słońce płonie.

U atrza jc ie  c o  za k o b ie rce !
T k a n e  ręk am i B o g a ! —

In n ym  nie sp rzy ja m  w a rs z ta to m ! —  

R o b o ta  o g ro m n ie  w zo rz y s ta .
M a te rya  p ra w d z iw ie  d ro ga !

Za  le g o w is k o  św ia to m  
o d  w ie k ó w  one s łu żą  —

N ap rzem ian  sen m ija  się z  ja w ą : —  
Ś m ierć ch o d z i po nich i ż y c ie  
S top ą  p on ad m iar dużą .

S ią d źc ie  tu  pod tą z ło ta w ą ,
Lśn i3 tą  d ro g ą  ja w o ru  —

Ż y w iz n o  b łęk itn y ch  p o w a ł! —
Lu b  pod  ty m  sm rek iem , p od  b rzozą ,
Pod  b a ld ach im em  boru .

Sam  <>n-oi j e  w y h o d o w a ł 
N a  w asze  d z iś  o d w ie d z in y  —

O czu  p rz y m g lo n y c h  ś lep o to ! —
Jeś li w am  nie w  sm ak  p rz y ję c ie ,
N ie  z J e g o  to  b ęd z ie  w in y .

T o  jes t o d w ro tn a  s tron a  o k r z y k ó w  „h u rra "  
i hym nu zw y c ię s tw a . T o  jes t w o jn a , i o  tern 
n ie  n a le ż y  zapom in ać.

D zia ła  d źw ię c zą , p oc isk i szum ią , g ra n a ty  
ch arczą  i o rzą  p o w ie tr z e .  Z a b łą k a n e  ku le  i o d 
ła m k i p o c is k ó w  b z y k a ją  i d zw o n ią . M ię d z y  
d rzew a m i p e łza  s za ro -n ieb ie sk i w ą ż  je ń c ó w .

W  g ó r z e , w  row a ch  w re  je d n a k  p ra ca  d a le j, 
g o rą ca  i k rw a w a . Z d o b y te  r o w y  m uszą b y ć  
u p o rzą d k ow a n e , ta rc ze  och ron n e  i w o r y  z p ia 
sk iem  p rzerzu con e  na d ru gą  s tronę. K a ra b in y  
św iszczą , m itra lie z y  tłu k ą . A ż  noc n a d e jd z ie , 
a ta k że  i noc nie za zn a  sp ok o ju .

Bernard Keliermann

Myśli o Polsce.

P o d s ta w ą  s iły  k a żd e g o  narodu  jes t je g o  o rga - 
n iza cya . < > rgan izacya  s z c z e g ó ło w a  i pow szech n a . 
P o d s ta w ą  te j p o d w ó jn e j o r g a n iz a c y i je s t  je d n o 
stka . J a k a  jed n o s tk a , taka  o rg a n iza cy a . W ię c  
je d n o s tk i m uszą b yć  d r.ch ow o s ilne —  w ie lk ie . 
S tąd  na k a żd y m  z nas c ią ż y  o d p o w ied z ia ln o ść  
p rzed  p rzys z ło śc ią .

J ed n os tk a  w ięc  i c a łe  sp o łe czeń s tw o  m usi w y 
rab iać sob ie  w ew n ętrzn o ść  s ilę  w o li c z y 
s tość c zyn u . S k a rżą  s ię : o r g a n iz a c je  u nas s ła 
be, u p a d a ją ; w  pozna lisk iem  zaś  są trw a łe . P r z y 
c z y n a  ja sn a : c z ło w ie k , je d n o s tk a  w  P ozn ań sk ie in  
m ocn ie js za  —  zd row sza , k ró tk o  m ó w ią c : u czc i
w sza. —  S iła  te ż  o r g a n iza c y i w ięk sza , p e w n ie j
sza, n ie za w od n a .

U nas b ra k  jed n o s tek  o  s iln e j w e w n ę trzn e j 
ku ltu rze . Na tak ich  lu d ziach  op ie ra  się o rgam za - 
eya . C z ło w ie k  sobą h a n d low a ć  n ie m oże . C z ło 
w iek a  u c zc iw e g o  ku p ić  n ie  m ożn a, bo u czc iw o ść  
n ie ma cen y . U nas du żo  jed n o s tek  jes t d o  ku 
p ien ia . bo m ałe św ia tło  du sze ieh o g r z e w a : n ie 
ma w ich  duszach  m iłośc i o jc z y z n y .  N iem a  m i
ło śc i bez cn o ty . M iłość  ub iera  s ię  w  s za tę  ja 
snych , sz la ch e tn ych  c zy n ó w . C n o tą  m iłość się 
p o w ięk sza  m iłość p rzez  cn o tę  rośnie, w zm a ga  
się. Z łem  m iłość s ię  gas i. łam ie , zab ija .

P o w ia d a ją : n ie  m o żem y  się porozu m ieć . S zu k a j 
p r z y c z y n y :  b rak  c zy s to ś c i m yś li, c z y n ó w ; brak 
s zczerośc i. C oś p rzed  sobą k ry je m y , ch o w a m y  i 
p ra w d y  n ie s ta w ia m y  ja sn o ; w ięc  sob ie  n ie u fa 
m y . A  bez u fn ości n iem a p orozu m ien ia , ja k  bez 
cn o ty  m iłośc i. J es t ro zd żw ię k . bo je d n i pa 
trzą  w  tę - -  inn i w inną s tron ę : a  nie p a trzą  w  
s ieb ie . C zem u  w ie lu  w  ró żn ych  w aru n kach  zach o 
w a ło  c zy s to ś ć  du cha, w zn io s ło ść?  B o  b y li za w sze  
P o la k a m i, w ie r zą c y m i w  P o lsk ę , bo P o lsk ę  w  
sobie b u d ow a li, s ieb ie  d la P o lsk i da jąc .

N iem c y  ? W ie lk i,  s iln y , z o rg a n iz o w a n y  naród, 
P o tę g ą  o rg a n iza c y i b ije  —  s iłą  jed n o s tek , k tó re  
s ta ją  s ię  m aszyn ą  posłuszną, karną , p rzez  m iłość 
o jc z y z n y ,  ro zsze rza  sw ą  p o tę g ę . N a  tę  p o tę g ę  
z ło ż y ły  s ię  w y s iłk i  w ie lu  dn i i la t w  jed n ym  
zw ró co n e  k ierun ku .

C zęs to  trzeb a , ż e b y  w  je d n o s tc e  m yś l zgas ła  
i s ta ła  s ię m aszyn ą . A le  m yś l ma zgasn ąć  nie 
p rzez  ś lepo tę , le c z  p r z e z  o f ia r ę  O jc z y ź n ie  z ło ż o 
ną. T o  je s t o fia ra  w ie lk a  i tak a  jed n os tk a  s ta je  

! s ię  boh a terem . U m iera  d u ch ow o , a  jo ś li p o trzeb a  
i f iz y c z n ie ,  a b y  P o lsk a  w sta ła , a b y  P o ls k a  ży ła . 

l S p ra w a  P o lsk i je s t śc iś le  zw ią za n a  z ży c iem  
! je d n o s te k ! J a k  w ię ć  b a rd zo  k a ż d y  c z ło w ie k  po
w in ien  się p rze ją ć  p ow o ła n iem  sw o jem  i g o d n o 
ścią syna i żo łn ie rza  P o lsk i. A  d o P o ls k i d ro ga  
jed n a , d ro ga  w y trw a ła  — - że la zn a  p rzez  w e 
w n ętrzn ą  m oc i w ew n ętrzn ą  s iłę , k tó re j o b ja w em  
ż y c ie  cod z ien n e  ta k  jasn e , ja k  ja sn ą  je s t  P o ls k i 
sp raw a . N iem a  nad  n ią  rui z iem i św ię ts ze j, t r a g i
c zn ie js z e j i s p ra w ied liw s ze j —  w ięc  sp ra w ied li
w ość  spełn ić  s ię  musi.

Jest. i k a p e la ! S ą  o to  
G ęś le , w yb ra n e  z g ę ś li —

P ieśń  b yw a  bezbożn a  i św ię ta : —  
Snać a n io ło w ie  te  d ź w ię k i 
W  b ród  po p rzes tw o rza ch  roztrzęś łi.

O w a d y  b rzęczą , p taszęta  
Z  d rzew em  i k w ia tem  św ie rg o cą  —

O duszo, ty  n ie o b y ta ! —  
i p ie rś  c z ło w ie k a  ro zb rzm iew a  
N ied o li i d o li sw e j m ocą.

C h łoń c ie  ten  n a p ó j d o  sy ta !
In n ego  w in a  tu n ie  trza ! —

Z a g a d k i c z e k a ją  w  otch łan i... —  
W y m o w y  w a sze j upusty 
N ap e łn ią  k rę g i p o w ie trza .

R o zg rza n i i ro zśp iew an i 
i > m ego  g a zd o s tw a  cu d z ie  —

O d k ry ją  się k ie d y ś  ta jn ie , —  
U jm iec ie  p ra w icę  bożą ,
C h oć t y lk o  je s te śc ie  lu dzie .

P o  z iem i ch odząc  zw y c za jn ie ,
P rz e c ie ż  sw:ó j ślad p o zn a c zy c ie  —  

G od zin a  g o n i g o d z in ę  —
K ro k a m i, ja k  śm ierć , w ie lk im i,
K ro k a m i w ie lk im i, ja k  ż y c ie .

O  ch o d źc ie  d o  m nie w  gośc in ę ...

F

Ks. W iktor Poirzeoski.

Na marginesie wojny.
Za „Kuryerein Warszawskim11 powta

rzamy niezwykle ciekawo porady, z któ
rych można zaczerpnąć wyobrażenia, jak 
podróżuje się po Królestwie w czasach 
wojennych.

Ze w zględu  na now-e warunki odbyw ania podró
ży  w dzis ie jszych  czasach, przydać się m ogą pon iż
sze rady i w skazów k i, zebrane podczas podróży 
w różnych dzieln icach kraju.

1) N iezbędne jest zaopatrzen ie się w  przepustkę 
(„Passierscheiu  ■) w  jednem  z biur paszportowych 
w W arszaw ie.
2 ) P rzy  żądaniu przepustki należy w ym ien ić spo

sób lókom ocy i: koleją, konno, końmi, samochodem 
lub pieszo. P rzy  korzystaniu z kilku sposobów 
lokom ucyi, należy w ym ien ić wszystkie. Jest to 
niezbędne, gd y ż  przy pozw olen iu  na jazdę  kole ją  
i zm ianie późn iej zam iaru dla ja zd y  końmi, w  dro
dze straże kweKtyonują prawo w jazdu  i w yjazdu  
z. miast. 0  ile podróżny o trzym a praw o na jazdę 
komni, konie nie u legają rek w izycy i. N ie  można 
jednak, mając, przepustkę na praw o jazdy końmi, 
korzystać z kolei, g d y ż  kasy odm aw iają sprzedaży 
b iletów .

3) Przy pod róży  końmi kontrola przepustek od
b yw a się przy  w jeździe  do miast i w y jeźd zie  z 
nich. Podczas d łuższych podróży należy układać 
marszrutę w ten. sposób, żeby do miast gdz ie  w y 
pada nocleg, p rzy jeżdżać  najpóźniej o godz. 9-tej 
w ieczorem . W  w iększości miast ruch jest d ozw o
lony ty lk o  do godz. 10 w ieczorem , w  razie zaś 
zatrzym yw an ia  się na noc, należy bezwarunkowo 
zam eldow ać się w ładzom  pod rygorem  w ysok ie j 
kary. Bez zam eldowania się n iem ożliw e jest o- 
trz j manie noclegu z powodu kary, g rożące j ró
wnież w łaśc ic ie low i hotelu lub m ieszkania za p rzy 
jęcie choćby na jedną noc lokatora bez meldunku. 

4 } Jazda nocą końm i jest wzbroniona. N ie  na- 
ży  usiłować, d la  *# łczęd zen ia  czasu, jechać w no

cy. gdy ż  g ro z i aresztow anie; można nawet narazić 
się na następstwa znacznie gorsze, g d y ż  patrole ma
ją prawo strzelania do osób krążących po drogach 
publicznych i pryw atnych  m iędzy godz. 10 w ieczór 
• 4 rano.

ó ) Podczas podróży do miast należy w  prze
pustkach wym ien iać w szystk ie w iększe miasta, 
przez które w ypada przejazd. D ow olna Zmiana 
m arszruty jest ryzykow n ą, g d y ż  w razie przyjazdu 
do miasta poza linię, w ym ien ioną w przepustce, 
g roz i aresztowanie. Jeśli w drodze w ypadnie d la 
interesów  zm iana kierunku, należy w yjednać do
datkow ą przepustkę od w ładz pow ia tow ych  (K re is-' 
schef) w tyui pow iecie, przez k tóry  podróżny prze-j 
jeżdżą. J

6 ) P rzyw ó z i w yw ó z  żyw ności (prócz żyw ności! 
na drogay oraz a rtyku łów , wym ien ionych  w  rozpo-' 
rządzeniu o  sekw estrze (m etale, o leje, chem ikalia, 
skóry, przędza, m aterya ly  wełniane i bawełniane) 
jest najsurow iej wzbron iony. Na przew óz tych to
warów należy uzyskać osobne pozw olen ie w zarzą
dach gubernialnych (G uvem em entverw altu n g).

7) W sze lk ie  po jazdy, nie w y łącza jąc  w ozów  c ię 
żarow ych , w inny bezwarunkowo posiadać latarnie, 
które należy zapalać od zmierzchu.

8) Podczas przejazdu przez wsie, mniejsze m ia
steczka i osady, nie należy lic zy ć  na możność po
żyw ien ia  się. .Są osady i wsie tak ogłodzone, że 
naw et p ieczyw a dostać nie można. Podczas d łuż
szych podróży należy zabierać w  drogę  niezbędną 
ilość produktów spożyw czych . Jest to również 

wskazane nawet podczas przejazdów przez w iększe 
miasta ze w zg lędów  oszczędnościowych , gd y ż  o- 
becne ceny za jedzen ie  w restauracyach na pro- 
w iucy i usuwają się z pod wszelkich obliczeń i na
rażają podróżuych, zm uszonych do liczen ia się z 
kosztam i, na bardzo przykre niespodzianki.

9) Podczas podróży  z m iasta do m iasta ze zm ia
ną kom  jes t rzeczą ryzykow-ną liczen ie na łatw e 
w yuajęc ie  koni. N aw et w w ielu m iastach pow ia
tow ych  niema obecnie zupełnie koni. P ró b y  zaś 
w ynajm u w  oko licy  są zaw odne i nieraz bardzo 
kosztowne.

10) P rak tykow an e w  Polsce podróże i. zw . „ r z e 
m iennym  d yszlem " są obecnie w  znacznej części 
kraju niew ykonalne, gd y ż  w wielu nawet dużych 
m ajątkach niema obecnie —  ani rzem ienia, ani 
dyszla ; w skutek zaś tego  niema m ow y ani o no
clegu, ani o  pożyw ien iu  się. Ruina m ajątków  w- 
części gub.: w arszaw skiej, p iotrkow sk iej, p łock iej, 
radom skiej, lubelskiej i k ie leck ie j usuwa się z pod 
w szelk iego opisu. W  w ielu  pow iatach niema nawet 
śladów po folwarkach. N ie  jest to  przesada, gd y ż  
np. w rawskiem w  n iektórych  m iejscow ościach 
nawet gruzów  nie w idać pod chwastami.

11; Jazda koleją jes t bardzo zawodna. P ra k ty 
czniej jest je źd z ić  końmi, tem bardziej, że bu fety 
ko le jow e przew ażnie nie są czynne i niema m o
żności posilenia się w  drodze.

12) Reasumując w skazów ki pow yższe, można 
zalecić przy odbywaniu obecnie z konieczności 
w iększe j podróży końmi te sposoby podróżowania, 
jak ie  były stosowane w  Polsce przed w prow adze
niem kolei, z uwzględnien iem  jednak  szalonej d ro 
żyzn y  (za  noc leg i) i braku żyw ności w  drodze.

Od Administracji.
■ Celem ustalenia nakładu prosimy o 

/cześniejgze nadesłanie prenumeraty. Pro 
simy również przy zmianie adresów o łaska
we podawanie także miejscowości i poczty, 
w której dotąd odbierano „Głos Narodu41. 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 
dresu jest w tej formie: „Należy posyłać

dziennik nie do miejscowości X., lecz do 
Y “ .

KRONIKA.
K a len d arzyk  kośc ie in y : Dziś we wtorek iw . Ma

teusza. —  Juirc we środę św. Tom as.a.

K a len darzyk  astron om iczn y : Wschód słońca 
. oi^oczn ie sie jutro o  guoz. 5 min. 26, zachód p i.y - 
oada o  godz. 5 min. 39; długość dnia godz 12 m it. 13

P ogod u . Dula 20 września termometr doszedł od 
f  3-8 Co l l -9 C  — barometr podnosi* się.

Dnia 21.-go września o  godzinie 7 rano stan oarome 
-ru 751-4 min termometru +  4 8  C. -  wiatr zacnodńi

K raków , 21. września 191ó.

Zajęcie W iln a  i posuwające się w ciąż armie ku 
sercu Rosyi, budzą nadzieje zakończenia się w o j
ny T a k  g łos i op in ia publiczna, w ypow iada ją ca  się 
w ym ow nie p rzy  setkach sto lików  naszych kawiarń, 
a oczekująca w iadom ości, że upór, jak i spotyka 
sprzym ierzone armie we wschodnich kończynach 
naszego kraju, będzie przełam any, a G alicya  z 
wszystkim i je j pow iatam i odetchnie pełnein ż y 
ciem. które przerw ał od roku trw a jący  kordon i 
panująca w  nich gospodarka najezdey.

M leczarn ie m iejskie b y ły  w czora j w oblężeniu, 
tłumy ludzi oczek iw a ły  na mąkę, sprzedawaną po 
cenach tary fow ych , do których  zastosowuje się ty l
ko przyk ładn ie m agistrat, nie bez zgorszen ia pa
nującego w kolach lichw iarzy, niem ających naj
m niejszego zau fania do ta ry fy  m aksym alnej. Jak 
się dow iadu jem y, spekulanci w ykupują u chłopów 
zboże, p łacąc za  nie w yższe da leko ceny, jak  po
stanowiła tary fa , bo po 48 koron za otn. metr. 
pszenicy, pod warunkiem  dostaw y do m łynów.

W ogó le  w  handlu zbożow ym  panują stosunki, 
w ym aga jące nadzoru ze strony w ładz, a to  ze 
w zględu  na panoszącą się w te j dziedzin ie spekula- 
eyę i tem w ięcej, że d zie je  się to w przededniu o 
łiow tązu jących rozporządzeń, k tóre wejdą w  życ ie  
z dniem  l październ ika i w czasie zakazu czyn ien ia 
wszelkich zbożow ych  transakeyj. T a k  rozpraw ia
no przy stoliku, gd z ie  ziem ianie om aw ia li swe k ło 
poty  i snuli p lany wybrn ięcia ze smutnego położe
nia w  jak iem  znachodzą się gospodarstwa, pozba
w ione żyw ych  i m artwych inw entarzy i kapitału 
potrzebnego na rozpoczęcie odbudow y w yn iszczo
nej polsk ie j wsi.

Okazuje się tu znamiennie brak ce low ej organ i
zacy i zaw odow ej, zapew n ia jącej wskazaną solidar
ną obronę interesów średniej i w ie lk ie j własności, 
organ izacy i ściśle zaw odow ej, bez przym ieszki po
lityk i, k tóraby m ogła ją  w ytrąc ić  z  toru interesów 
i zrzucić w objęcia kom prom isow ych św iadczeń 
politycznych , pociągających  do steru ludzi, k tórzy 
ani ze wsią, ani z gospodarstwem  rolnym  nie nie 
mieli wspólnego, zatem  niekom petentnych i niemo- 
gąeyeh  dodatn io w płynąć na zm ianę smutnych 
stosunków. S łysząc tak ie rozm ow y, odczuwa się, 
że wojna i straszne, stosunki jak ie w yw oła ła , ma 
swoje dobre strony, bo wnosi pewne ocknienie w 
kułarli, które bezradnie znosiły co przynosił nie
uchronny los, w w yczekiw an iu  na kupca, k tóryby  
m ógł uwolnić ich od k łopotów  gospodarki, lub na 
pareelacyę, topiącą w iększe m ajątki L rozdziera ją
cą je  na m ałe i n ieproduktyw ne chłopskie w ar
sztaty.

Rosło w ięc zubożenie kraju, m alała je go  produ- 
keya, a T ow a rzys tw o  K red y tow e  Ziem skie dąży ło  
szybkim  krokiem  do likw idacy i, w rosnącym  braku 
je g o  dawnych k lien tów , skazane n a 'ten  los, przez 
stary, zaśn iedzia ły je go  statut. Mamy jednak na
dzieję, że i tam stosunki się zm ienią, k iedy głos 
p. Dr Henryka W ie low ieysk iego  /.nachodzić za czy 
na echa nawet w  kawiarniach krakowskich. R o
zm owa milknie, przerwana przybyciem  pań i opo
wiadaniem  ich o zakupnach, a b iadających , że kra
kow sk ie handle n ieogłaszają się, tak że trzeba 
tracić w ie le  czasu nim odnajdzie się to  czego  się 
szuka, a to świadczy niepochlebnie o ich sprycie 
hantllowym.

P rzy  drugim  stoliku dochodziło  nas pokłosie 
przedłużenia m oratoryum , niemniej interesująca 
rozm ow a od tej, jaka  toczyła  się przy stoliku zie 
mian. Żałowaliśm y, że nie można było  uchw ycić 
jednej i drugiej równocześnie, aby uwydatn ić ich 
całokształt, bardzo interesujący w czasach gospo
darczego przełomu, jak ie  przechodzi tak  roln ictw o 
ja k  rów n ież i handel. Jeden z panów brał w namię
tną obronę odosobnione stanow isko krakow sk iej 
Izb y  handlowej w  spraw ie zniesienia m oratoryum, 
a  m ówiąc łagodn iej, częśc iow ej je go  odbudowy1, 
koniecznej, jak  pow iada, d la  przeciwdzia łan ia 
bardzo n iezdrow ej spekulacyi, ukryw a jącej się za 
w ygodn ym  parawanem  m oratoryum. W iem y, po
w iada, że X . Y . Z. robili znakom ite interesy, le
psze jak  k iedykolw iek , zb ija li m ajątki, da jące im 
możność pokrycia  zobow iązań  pozostałych  z eza- 
sóyv w ielk ich  transakeyj przedw ojennych, gdy  sDe- 
ku lacya budow lana i skup domów przy u ła tw io
nym  kredycie, jak ie  w y tw a rza ły  obce banki, w no
siła org ie  podnieconej przedsięborezosci, k tórym  
tamę przyn iosła przedwojenna długa depresya i 
wybuch w ojny.

P rzyszły  dostaw y, aprow izacya na w ypadek  nie
doszłego oblężenia, rosły i rosną stosy go tów k i, 
które ukryw a się, nie płacąc nawet dawnych fa 
kturowych długów , a nie wspom inając już o hipo
tecznych, aby niezdradzać się z korzystnych inte
resów, by ujść oka tych, którzy- śledzą nowych ka
p ita listów , zrodzonych  przez wojnę i zaw istnego 
wzroku i ucha tych mas, które ona zaprow adziła  
na drogę przym usowej n iew ypłacalności i k orzy 
stania z kon iecznego zła, jak iem  jest przedłużone 
obecnie m oratoryum.

W śród  potakiw an ia  i mruczenia jednego z m al
kontentów, drugi m ówca biadać zaczyna na roz
porządzenia. sądząc, że one będą w yzysk iw an e 
przez obcych  w ierzyc ie li. T w ie rd z i, że kupcom 
ga licy jsk im  n iew ypada ścigać i zmuszać do w yp ła 
ty  naszych pretensyj w ierzyc ie li ze wschodniej 
części kraju, o których  w iedzą, że m ogliby w yw ią 
zać się ze swoich zobow iązań  pom imo panującego 
m oratoryum. O rzeka o tern w  m yśl rozporządzenia 
sędzia i dwu dodanych inu sędziów  obyw ate li, 
c zy  uznają p. X . tak iego, k tóry  pow in ien zapłacić, 
lub nie, a obaw a poniesieniu kosztów  procesu od 
strasza od odw o ływ an ia  się do w yższe j instancyi. 
K up iec berliński lub w iedeński ryzyku je  koszty  pro- 
e. su, nie bacząc na popularność i w zg lęd y , jakie- 
mi muszą się k ierow ać nasi kupcy, a wów-czas co 
się staje... pow iada w ym ow ny gość z „B izan- 
c yu m " —  o tóż pan X . w  Buczaczu zg łasza nie
w ypłaca lność, kupiec wiedeński, k tóry zaskarżył, 
ratuje swą na leżytość lub nie, a pretensye dalsze 
spotyka smutny los uzyskania sumki 5 lub 10% 
w ierzytelności, na k tórą  się zgodzą  agenci „C re- 
d itorenverein “ .

Musimy coś robić, aby zb liża jące się w ypadki 
opanować, znaleść punkt w y jścia , celem  ratow a
nia uczciw ych  firm , a  przeciw dzia łan ia  speku lacy j
nym bankructwom, które się posypią ja k  z rogu 
obfitości. T a k  zakończy ł trzeci pan dyskusyę, k tó 
ra niepowinna się ograniczać do  dyskusyi przy 
czarnej kawce, lecz problem y te pow inny być om a
w iane wszechstronne, aby zgrom adzić m ożna od
pow iedni m ateryał, podany wcześniej dla obm y
ślenia planów odbudow y, g d y  zb liży  się czas po
stanowienia o tem.

T o  są g łosy, k tóre przechyla ły  szalę na stronę 
częściow ej odbudow y moratory-um, nie można im 
nie przyznać słuszności, patrząc z punktu w idzenia 
zagrożonych  interesów  szanownych m ówców . Z ga 
dzam y się z nimi pod tem w zględem , że konieez- 
nem jest zmuszenie opornych, w yzysku jących  mo- 
ra ton u in  dla spekulacyi, lecz takich, jak  sądzim y* 
jest bardzo n iew iele, nawet wśród żydow sk ich  ku
pców poza niektórem i gałęziam i handlu i przem\ 
słu. jak ie bogaciła  wojna. Fak tów  tych jednak g e 
neralizować nie można, ze w zględu  na w ie lk ie  nie
bezpieczeństwo. jak ie  wn ieśćby musiało p rzedw cze
śnie zniesione moratoryum.

Przez k inem atograf kaw iarn iany przesunęły się 
postacie, z których w yglądu  w n ioskow a łby  można, 
że wojna n iedotknęła je  w niczem. T ryska  to z w e
sołych beztroską tw a rzy  i pokaźyeh  brzuszków, 
poruszających się w takt za każdym  usłyszanym 
dowcipem , jak i pada z ust dostro jonego im o tocze
nia. T ak ie  okazy- w idzi się stale przy suszeniu bom
bek bawara, lub pilznera, któremu zaw dzięcza ją  
ave pogodne usposobienie i okrągłe  brzuszki. W  
-atrzeni w  nektar, w iernie mu służą, odsiadując 

b izy  nim dnie całe, m iesiące i lata. N iech się św iat 
vali i pryskają gran ice państw, lecz nie pryśnie 
panowanie bombki.

Z miasta.
O dw iedziny księcia-biskupa Sapiehy. VY ubiegły 

.-zwartek popołudniu odw iedził książę-biskup Sa
pieha, w  tow arzystw ie  starszego lekarza sztabow e
go prof. Dra Kadera  szkołę przem ysłową d la pol- 
kieh inw alidów  wojennych, m ieszczącą się w  Mu

zeum techniczno - przeiuysłowem  na Smoleńsku. 
Książę-biskup zw ied z ił s zczegó łow o  zakład i og lą 
dał w szystk ie je g o  urządzenia, przyezem  w yraził 
k ierownikom  uznanie za ich pracę. —  W  piątek 
opołudniu udał się książę-biskup do M ydln ik, gdz ie  

zw iedził drugi zakład dla polskich inw alidów  w o 
jennych, m ianow icie now o za łożoną szkołę rolni- 
z.ą. —  YY sobotę popołudniu zaś odw iedził D o

stojny Gość szpital forteczny, m ieszczący się w 
gmachu seminaryum duchownego; tu zw ied ził sa- 
;e operacyjne i sale rannych i chorych, z którym i 
ozm aw iał i pocieszał ich. Opuszczając szpital, 
esiążę-biskup w yraził sze fow i jego , Dr Otokarowi, 
L.angowi, uznanie za pracę i troskliwą pieczę, jaką 
o/tacza mul pozostającym i w szpitalu chorymi.

Dla o fia r w o jn y  w  Polsce. Kom itet niesienia po- 
nocy dla o fia r w o jny  w Polsce, pozosta jący pod 
ierow nictw cm  Henryka Sienkiew icza, Ign acego 

Paderew skiego, A n ton iego  Osuchowskiego, w Ye- 
.ey , już po ogłoszeniu spraw ozdania w  naszeui 
isinie, przesłał na ręce K. B. K. dalsze hojne ofia- 
y. zebrane swą niezm ordowaną zapobieg liw ością  

poświęceniem . M ianow icie K. B. K . otrzym ał z 
.onńtetu  szw ajcarsk iego w  ostatnich dniach 
24.300 kor. na cele pom ocy dla o fia r w o jny  w 
a le j G a liey i, 120.000 kor. d la szczegó lnego u- 
czględn ien ia G a liey i wschodniej, oraz 124.300 kor. 
ITa o fia r w o jn y  w granicach K ró lestw a Polsk iego !

K a rty  pobytu. Mimo obow iązu jących  ogłoszeń 
Kom endy tw ierdzy, c iąg le  jeszcze spotkać się mo- 
.na z zapytaniam i, jak  mają się zachować osoby, 
•lieąee d łużej pozostać w K rakow ie. P rzypom in a
my, że na podstaw ie okazanych dokum entów (toż- 
amosć stw ierdzona przez Starostw o lub D y rek c je  

goli,cyt) uzyskuje się ju ż na dw orcu  w  K rakow ie 
pozw olenie na pobyt 8-dniowy. Osoby, zostające 
Hużej, pow inny prosić o kartę pobytu (Au fenthalt- 
schein) w  c. i k. Kom endzie tw ierd zy  (Poselska 
1. 8, I I  p.). Odnosi się to do wszystk ich  mieszKań- 
‘ow  tw ierd zy , a w ięc także do m ieszkańców  gm in 
położonych w je j obrębie, k tórzy  nieposiadają in
nych dokum entów , zezw a la jących  na pobyt w 
K rakow ie. Sam owolne przedłużenie pobytu ponad 
4 dni, naraża na d o tk liw ą  karę pieniężną. YV karty 
pobytu muszą być rów n ież zaopatrzeni uczn iow ie 
wszystkich szkół krakowskich , k tórzy  p rzyby li z. 
poza K rakow a.

K a rty  pobytu „a ż  do ew aku acy i”  mogą uzyskać 
ty lko  stali m ieszkańcy K rakow a, leg itym u jący  sio 
w yciągiem  m eldunkowym  z D y re k c ji  p o lic ji  i 
św iadectwem  szczepien ia ospy.

Przypom inam y, że pozw olen ie  na pobyt w  tw ier
dzy w form ie „k a rty  pobytu ” , przepustki n iebie
skiej na stały pobyt, ewent. aż do odwołania, lub 
leg itym acy i tak zw . ew akuacyjnej, muszą posiadać 
absolutnie w szyscy  m ieszkańcy K rakow a. YV osta
tnich czasacl k ilkakrotn ie do tk liw ie  ukarano oso
by, m ieszkające w  K ra k o w ie  bez zezw olenia K o 
mendy tw ierdzy.

Z  opery. T ow a rzys tw o  operow e w znaw ia w  pią
tek  dnia 24 b. m. nieśm iertelną „H a lk ę " , która 
na wszystk ich  poprzednich przedstaw ien iach w y 
pełniła sale teatralną. Do wykonania partyi ty tu 
łow e j udało się Tow arzys tw u  pozyskać znakom i
tą śp iew aczkę p. M aryę P i l a r z  M o k r z y  c k ą ,  
a rtystkę scen zagranicznych. Pan i M okrzycka  k il
ka ostatnich lat spędziła na scenach w ioskich, o- 
beenie w ypadkam i wojennem i zagnana do kraju, 
przypom ni się krakow sk iej Publiczności, k tóre j 
by ła ulubienicą. N ow ością  w tem  przedstaw ieniu 
będzie również w ystęp  p. Ludw ik i F ilipek J a w o 
rzyńskiej (Z o fia ) oraz p. Dra A lfreda  R aw icza  
(Jon tek ). Inne role w yk on a ją  pp. H ugo Zathey 
(Janusz), An ton i Isakow icz (S to ln ik ) i Adam  Ma
zanek iD ziem ba ), k tórzy  poprzednim i w ystępam i 
występam i zyskali sobie ogó ln e uznanie Pub licz
ności. B ilety po pełnych cenach dramatu nabywać 
można w kasie teatru  m iejsk iego.

Słub. Dziś o godz. 6 w ieczorem  w katedrze na 
YYjaM elu odbędzie się ślub Dra Stefana M a d 1 e r a, 
znanego lekarza w  barakach w Choczni, z p. W an- 
dą L  i p p o m a n ó w n ą. Zw iązek  m ałżeński po
b łogosław i ks. Dr Rospond.

Sprzedaż m ąki m iejsk iej. M agistrat zarządził 
sprzedaż m ąki pszennej z zapasów- gm innych w 
sklepach m iejskich, gdz ie  publiczność nabywać 
może na jw ięcej ó klgr. mąki po cenie 76 hal. za 
k ilogram . Do sk lepów  m iejskich cisną się tłum y 
ludności, k tóra  pragnie się zaopatrzyć w  ten nie
zbędny w każdem  gospodarstw ie dom owem  a r ty 
kuł. —  Rów nocześn ie W yd zia ł ap row izacy jn y  M a
gistratu p rzygotow u je  rozsprzedaż mąki m iędzy 
kupców , celem um ożliw ien ia ludności nabywania 
tego  artykułu w  sklepach pryw atnych  w  mieście.
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W arty czasowe. O kręg c. k. D yrekoyi kole i pań
stw ow ych  K raków , w zg lędn ie  poszczególne linie 
tego  okręgu, zosta ły  znów  w łączone w  obręb kart 
czasow t ch c. k. austryackich kolei państwoc ych. 
O kręgi c. k. D yrek cy i kolei państw owych Lw ów  i 
Stanisławów , jako też c. k. k ierow n ictw a ruchu w 
Czern iow cach aż do da lszego zarządzenia pozo
stają poza obrębem  ważności kart czasowych.

Zespól.
Punktualność jest grzecznością królów, więc i spo 

łeczeństw którytn knnewskość CiC dziwna. U nas tedy 
na posiedzenie zapowiedziane na 4, kto się szanuje 
przychodzi o 5.30 najwcześniej i szanuje się nadal. Ze 
jednak czasu wojny posiedzeń nie bywa, zapomniałem
0 tym zwyczaju i przeczytawszy na afiszu, że jakieś 
widowisko rozpoczyna się o 4.30, rzekłem do przy
jaciela:

—  W idowisko zapowiedziane szumnie i to z akom
paniamentom zespołu smyczkowego: będzie ścisk, mu
simy więc tam pójść o 4.25, by mieć czas kupić bilet
1 zdążyć na początek.

Jakoż o 4.25 stanęliśmy na miejscu przed bramą... 
zamkniętą. Czekaliśmy. 1 nie próżno, bramę otworzono 
o 4.35. Hurmą rzuciiiśnr- się do kasy... zamkniętej. 
Czekaliśmy przed kasą zamkniętą minul 15, Lecz nie 
próżno: otwoizono ją o 4.50. Z biletami wtargnęliśmy 
do sali i tam na początek widowiska czekaliśmy dalej 
minut 20. Lecz czekaliśmy nie próżno: widowisko, za
powiedziane na 4.30, rozpoczęło się o... 4.70! A  że cze
kanie takie <lłuż\ się oaruzo. ten i ów zauważył:

- *  Pewno posnęli.
— Może czekają, aż się sala zapełni
—  Nie. zespól fię  spóźnił.
—  Cdzietam. Zespól jest. jeno smyczków zapo

mnieli.
— .1 n i to eo zespół, to zespół!
A zdarzy! się też jeden i. drugim, co zamiast sło

wem sarkać, butem jął stukać niecierpliwie A le wnet 
wpadł zaperzony pan kierownik i zawołał gromko:

—  Proszę nic stukać! Jak będzie można, rozpocz
niemy bez stukania A  komu spieszno, niech sobie 
idzie: wolna droga!

Punktualność jest grzecznością... A le na grzeczno
ści obecnie me pora, a z puolicznoś ią nie warto robić 
sobie ceregielów obecnie. Publiczność jest cioipliwa, 
lec/ pamiętliwa: pomiatać nią mhżna do czasu. x.

Z kraju, z Polski I ze iwlata-
Ze Lwowa Od kilku tygodn i setk i jeńców  ro

syjskich pracują około uporządkow ania cm enta
rza po leg łych  dzielnych w o jow n ików  austryackich 
i niem ieckich. Praca praw ie na ukończeniu, cmen
tarzysko niedawno pełne rumowiska i kamieni, po
k ry to  zielen ią i kw iatam i. * 'a iy  cm entarz o toczo 
no parkanem, zostaw iając w ejście od ul. Oetne- 
row skiej, a jedną stroną połączono go  z cm enta
rzem łyczakow sk im  Każch grób obłożono dam .a- 
mi, a jedna z obyw ate lek  p. Skrzeszew ska, zbiera 
k w ia ty  w śród sąsiadów, w łaściciel' ogrodów  i z 
w ie lk ie®  pośw ięceniem  i nakładem trudu zasadza 
je na grobach. N ie  brak na tym  cmentarzu i o- 
fiarnońci ludzi pryw atnych . O to kam ieniarz p. A- 
nastazy Bojanowrski jeszcze za czasów  okupacyi 
zaczął grom adzić kam ienie, aby w ystaw ić pomnik 
dzielnym  obrońcom kraju. Oziś pomnik już na u- 
kończeniu, a w tych dniach odbędzie się u roczy
stość odsłon ięcia go  i pośw ięcen ia cmentarza. P o 
mnik w kształcie piram idy z krzyżem  marmuro- 

• w ym  na w ierzchołku, na k tón  m w idnieje napis 
11)j 4— 1915 —  ozdobiony jest emblem atam i w o j
skow ym i i sztandarami, w yku tym i w kamieniu, na 
ścianie zaś piramidę um ieszczono marm urową ta
blicę z napisem: „D em  Andenkeii der hier ruheti- 
den tapferen K rieger gew idm et11.

Jak  donosi „W ie k  N .“  aprow izacya  miasta w\ 
dała w czasie od 1 m aja lir. do 30 czerw ca br. 91 
kuchniom ludow ym , ochronkom , internatom  i bur
som, w ik tu a łów  bezpłatnie za 419.129 kor. 37 hal.—  
Od czaau w yparc ia  w roga  ze Lw ow a, utrzym uje sic 
ogółem  kucheii ludow ych  13, dla in teligencyi 10, 
m iasto suhweneyonuje 8 zak ładów , nadto dostarcza 
w ik tua łów  bursom i ochronkom. NTa cel ten gmina 
miasta L w ow a  w ydała  od dnia 1 lipca do 31 sier
pnia b. r. kw oto 141.149 kor. 28 hal.

Z G orlick iego . Od Dra K . 8. z G orlick iego  o- 
trz\ m ujeni) poniższe słuszne uwagi o smutnym 
stanie gospodarczym  tych okolic:

G dy czytam y w dziennikach długie rozprawy 
o odbudow ie G alicy i i wszystk ie pit kiie na ten 
temat „m arzen ia1-, doznajem j wprost uczucia g o 
ń c z y ,  że ludzie w m iejscach centralnych tak  mało 
znają położenie. My przedewszystk iem  potrzebuje
my chicha ua dziś i na ju tro a i tego  nie jesteśm y 
pewni Z w ielk im  w ysiłk iem  zorano u nas znacz
ną część ziem i pod zasiew y ozinie^ przyczem  pa
ra kon i kosztow ała  20 koron dziennie tang gdzie  
je  dostać było  można. A le  nie mając bydła, nie 
mamy naw ozu. a sztucznych naw ozów  nie -możemy 
się doczekać, chociaż dawno posłaliśmy pienią
dze i w o ik i na nie. G orlice jak  stanęły ruiną 2 
maja, tak dotąd  są ruiną, k tó r tj nikt nie napra 
wia, ho niema z czego, a zima dokończy działa 
zniszczenia. N iechże prezes K o ła  polsk iego zdobę
dzie się na odw agę i zrobi krok stanowi zy, bo 
(torem  będzie % i późno. Oto dola nasza, do la  że
bracza, chociaż do innej marny prawo.

O fiara obow iązku , W  Tłustem , koło C zortkow a, 
zm arł na cl.u!erę 15 sierpnia b. r. w czasie inw azy i 
rosyjsk iej Dr M i e h a 1 G i 1 n r e i n e r. Oddany z 
całym  pośw ięceniem  ciężk iem  pracy watki z ep ide
mią w pow iecie najbardziej przez nią naw ie
dzonym  pod n ieprzychylnem i w ładzam i najeźdź
czymi i najtrudniejszych warunkach śpieszył 
dzień i noc z pomocą biednej ludności, aż wreszcie 
straszna zaraza zw a liła  go  z nóg i zabiła. P ad ł na 
posterunku, pogrąża jąc w smutku najbliższych i lu
dność T łustego , u k tóre j na jw dzięczn iejszą pamięć 
pozostaw ił. 8p. D r G ilnreiner lic zy ł 51 la t życ ia  i o- 
sierocił żonę z tro jg iem  dzieci. —  Cześć jego  zacnej 
pam ięci!

Z Podkam ien ia (k o ło  Z ł o a  z o w a) donosi „G . 
W ie r z . -: Podkam ień u legł (Ciężkiemu losow i eztero- 
dmow-ej bitwy'. B y ły  tu silne, betonow e p ozycye  ro 
eyjsk ie, które w o jska  sprzym ierzone za ję ły  dzięki 
pomyślnemu oskrzydleniu ich od strony- rosyjsk iej 
z N iem iarza. P iękny, starożytny k lasztor i kościół 
OO. Dom inikanów ucierpiał ogrom nie, w murze k la
sztornym  b y ły  poustawiane arm aty rosyjsk ie, tak, 
że na w yn iosłym  pagórl u stojący kościół u leg ł prze
dew szystk iem  bom bardowaniu. Dach w raz ze skle
pieniem zapadł się nad kościołem, słynna kaplica 
św. Jacka w gru zad i, z klasztoru pierwsze p iętro

zdruzgotane i w ielce zniszczone, cenną b ib liotekę 
klasztorną Moskale w wandalski sposób spalili.

100.000 kusinów -tułaczy na polach W ołyn ia . 
„D ień 11 rosy jski donosi, że po polach, wsiach i la
sach W o łyn ia  tuła się bez żadnej znikąd pom ocy 
100.000 Rusinów- z G a licy t wschodniej, k tórzy  idąc 
w  kierunku w yzw a lan ia  się z jarzm a „austryacko- 
po lsk iego11, poszli szukać „p raw d ziw e j w ia ry -1 pod 
opiekuńczem  skrzydłem  Rosyi. „D ie ń "  zapytu je, kto 
w eźm ie za ten fak t odpow iedzia lność na siebie i kto 
tym  ludziom  stw orzy  w  nowej o jczyźn ie  warunki 
egzy-stencyi?

Z C ieszyńskiego. „G w iazdk a  C ieszyńska11 pisze: 
Jak w iadom o, nauka. W m iejskich szkołach lado- 
wy-ch n ię, odbyw ała  sie, przez ca ły  ub iegły  rok 
szkolny. Obecnie —  jak  donosi „S ile s ia " —  nauka 
w szkołach tych będzie się odbywała lecz także 
jeszi ze w ograniczonym  stopniu. Nauka zacznie 
się praw dopodobnie dopiero z początkiem  przy 
szlego inieTsią.ea. W spom niane pismo ubolewa, że 
z powodu braku m iejsca m iejskie szkoły nie będą 
m ogły prawdopodobn ie p rzyjm ow ać pozam iejsco- 
wych dzieci, co byłoby' ze szkodą dla okolicznej 
ludności, „p rzych y ln e j N iem com  .

Obsiew Śląska w ynosi 483.873 hektarów . N a jw ię 
cej ziemi, bo 52.292 ha obsiano owsom, 45.795 ba 
żytem , 23.457 lut jęczm ien iem  i 12.023 lut pszę-, 
nicą. Z iem niaków  zasadzono 34.742 ha, buraków 
cukrów . 1995 ha; soczew icy  zasiano 2 ba, makiem 
24 ha.

D rożyzna paszy na Śląsku. R oln icy  i hodow cy 
hydła skarżą się na drożyznę paszy dla bydła. 
100 kg. w y tło czyn  ćlejow ych kosztuje 50— 50 ko
ron, t. z « .  wynagradzalna. pasza dla koni z ma
łym  dodatkiem  z gn iec ionego owsa, pozatem  skła
dająca się ze wspom nianych w ytłoczyn , otrąb, de- 
naturow-anego cukru i wapna pasznego, 35 koron; 
ta sama pasza dla świń i krów- —  bez ow sa —  35 
koron, kukuriuiza 70— 80 koron. Otrąb nabyć nie 
można. 8tan ten budzi zrozum iale zan iepokojenie 
wśród rolników- i hodow ców  bydła. C zekają oni 
jeszcze na zb iór ziem niaków  który- także nie bu
dzi w ie lk ie j nadziei. Paszy było  w  tym  roku bardzo 
mało, siano ciąg le  zaś gn ije  wskutek deszczów .

Z Poznania. „G on iec  W ie lk op ." donosi: 15 bm. 
nastąpiło otw arcie w ys taw y  fan tów  lo tery jnych  na 
rzecz bezdom nych w K ró lestw ie  Polskieni. W y 
stawa znajduje się w  białej sali Hotelu  Francuskie
go  u pana K op lińsk iego . Fantów  zebrano i w y 
staw iono przeszło 11.000. Są tam najrozm aitsze 
przedm ioty, m iędzy niemi dużo drogocennych.

Onegdaj odbył posiedzenie poznański w ydzia ł 
w o jenny ku obronie interesów  konsumentów. W ie l
ki w nieni udział w skazu je na wzrastające w sze
rokich kołach -zainteresowanie, jak ie  budzą dążno
ści w ydzia łu . Dotąd przystąpiło do wydz, 22. to 
w arzystw  i organizRcyi z 12.000 członków . (Do- 
hrzeby było  i naszym konsumentom zrzeszyćy się 
w tak obronny w ydzia ł, o korzyściach z tego  p ły 
nących pisaliśmy- juz k ilkakrotn ie —  p. red.).

Jak donoszą pisma poznańskie, w  N iem czech od 
hędzie się ponowny przegląd pospolitaków , uzna
nych dotychczas za n iezdatnych do służby w o jsko
wej. Staw ić się muszą roczniki 1895 do 1876, k tó
rzy przy jakim bądź poborze, bądź to w czasie po
koju bądź też podczas w o jn y , otrzym ali żó łtą  kartę 
z ozn aczen iem . „D . U.11 Na stawki zabm ć należy 
papiery w o jskow e. Osoby, które przebyły- choroby, 
tmiszą przed łożyć pośw iadczenie lekarza.

Sprawa polska w  „D anzers A rm ee Z tg .“ . W o j
skow y tygodn ik , w ych odzący  w  W iedniu pt.: 
„D anzers A rm ee-Zeitung", k tóry  w sp ra r ie  pol-
kiej za jm ow ało w ostatm eb latach w yb itn ie  przy - 

chylne stanowisko, om aw ia w jednym  z ostatnich 
numerów dzieło  gen. Razenhofera i porusza przy 
le j sposobności sprawę polską. A u to r artykułu do
wodzi, że osw obodzenie ziem  polskich od najazdu 
rosy jsk iego i um ożliw ien ie im w te j a lbo innej for
mie sam odzielnego bytu narodow ego, leży nie ty l
ko w  interesie A u stro-W ęgier i N iem iec, ale na
wet całej Europy. W  artyku K  znajdujem y cha
rakterystyczną uwagę, że mieszkańcy G a licy i 
wschodniej, W o łyn ia  i Podliła >ą przew ażnie po
chodzenia czysto  polsk iego, r:i y fikow an i jedy-nie 
■l  powodu hraku kościołów . Dziś nadchodzi chwila,

-  kończy- autor —  w której Ku runa będzie mo
g ła  n iety lko  um ożliw ić Polakom  sam odzielne ż y 
cie narodowe, ale rów noczośnic pod tą form ą za- 
hezpieezy-ć się przed zaborczością chciw ej Rosyi.

w-alki p rzez  sp rzym ie rzo n ych  na ca łym  ob sza rze  

■ gran iczn ym  serbsk im , a w ię c  n aa  D u n a jem , S a 

w ą  i D riną  są tym  p ie rw s zo rzęd n ym  w y p a d k ie m  

dn ia ! k tó r y  ś w ia d c zy  o  ich n ie zró w n a n e j św ie 

żo śc i pom ysłu  i n ie z łam an e j p rzed s ięb io rczośc i. 

W  ch w ili k ie d y  w y d a rz en ia  w o jen n e  nad  D źw i- 

ną, N iem n em , Ik v »ą  i S t ry p ą  zd aw a ły ] s ię  za p rzą 

tać  w-szystk ie tu ta j na w sch o d z ie  d z ia ła ją c e  s iły  

sp rzym ierzo n ych , k ie d y  zw ła s zc za  o fe n z y w a r o -  

|sy jsk a  p o d ję ta  w- ob ręb ie  tw ie r o z  w o ły ń sk ich  

w  G a lic y i w sch o dn ie j, ja k  sąd zić  m ożn a b y ło  

s tw o rzy ła  p ew n ą  n o w ą  tru dność , tem b a rd z ie j, 

że  w ed łu g  don ies ień  u rzęd ow ych , p o d ję tą  zo s ta 

ła p rzez  zn aczn ie js ze  s iły  i p o  zaop a trzen iu  ar- 

t y le r y i  w  n o w ą  am u n icyę , w  te j c h w ili p o d e j

m u je k ie ro w n ic tw o  a rm ii sp rzym ie rzo n ych  n o 

w e  śm ia łe  u derzen ie , a c zy n i to  ta k  s zyb k o , ta k  

rzec  m ożn a n iesp od z iew an ie , że  p ew n e  zdu m ie

n ie o ga rn ą ć  musi n aw et n iep rzy ja c ie la . \v c h w i

li, w  k tó re j te u w a g i p is zem y , b rak  nam  je s zc ze  

s zc z e g ó łó w , k tó r e b y  nam  p o zw a la ły  ocen ić  ro z 

m ia r  i k ie ru n ek  te g o  n o w ego  p rzed s ięw z ię c ia , 

to  jed n o  jes t je d n a k  p ew n e , żę  ja k o  n a kazan e  

k o n iec zn o śc ią  w o jen n ą , zo s ta ło  ja k  w szy s tk ie  

p op rzedn ie , d o k ła d n ie  i sp raw n ie  p r z y g o to w a 

ne i ze  p od ob n ie  ja k  to  b y ło  z p o c zą tk ie m  m a ja  

n ad  D un ajcem  z n ie zn a czn ego  p o czą tk u  uro- 

( śnia w  d z ie ło  tryu m fu  d la  w o d zów  i c h w a ły  d la  

żo łn ie rza .

J W  s zc ze gó ln o śc i m ożn a p rz y ją ć  za  p ew n ik , 

że  u derzen ie  ku  gTan icy  serb sk ie j, p rzew id u je  

w s zy s tk ie  tru dnośc i, ja k ie  tu ta j s tan ow ić  bę

d z ie  n ied o s tęp n y  g ó r z y s ty  te ren  i u m ocn ien ia  

p o c zy n io n e  p rzez  p rzec iw n ik a , o k tó r e g o  p r z y 

g o to w a n ia c h , ja k  n p. o p ró żn ien ie  za g ro żo n e j 

's t r e fy  p o g ra n ic zn e j, p rzed  3 d n iam i d on ieś li

śm y.

U d erzen ie  ku B a łk a n ow i sp ro w ad zi też n ie 

za w o d n ie  ro zw ią za n ie  ta m te js ze j z a g a d k i i p o 

ło ż y  k res  te j n iep ew n o śc i k tó ra  ta k  d osad n y  

w y ra z  zn a jd o w a ła  w  n a jsp rzec zn ie js zy ch  d o 

n ies ien iach  d z ien n ików - od  d łu g ie g o  szeregu  

'm ie s ię c y . T a k ie  zaś w -y jaśn ieh ie p o ło żen ia  w o  

je d n e g o , a  tem sam em  p o lity c z n e g o  na B a łka n ie  

o zn aczać  b ęd z ie  s ta n o w c zy  zw ro t  w  te j w-ojnie 

św ia to w e j, zw rot, k tó r y  za p ew n e  p rzyn ies ie  te ż  

o g ó ln e  w y ła d o w a n ie  nap ięc ia .

| N ad  g ra n icą  serbską g o tu je  się w ie lk ie  d z ie ło  

w o jen n e  i w ie lk i czyn  p o lity c z n y  zarazem .

zach ód  o d  D źw iń sk a  trw a ją  d a le j. N ie p r z y ja 
c ie lsk ie  a ta k i m ię d zy  d ro g ą  do  D źw iń sk a  i j e 
z io rem  S am aw ?  zo s ta ły  o d p a r te  p rzez  naszą  ar- 
ty le ry ę . W  w a lk a ch  o D a w g e lis zk i na p ó łn o c  od  
Ś w ięc ian  p ozo s ta ła  ta  m ie js co w o ść  w  rękach  
n ie p rzy ja c ie la . |

T rw a ją c e  ju ż  o d  d łu żs ze go  czasu  w a lk i w  ob- j 
s za rze  W  i 1 n a  i n a  w sch ó d  o d  te g o  m ias ta  ro z 
w ija ją  się w o c z a c ł i  N a  le w y m  b rzeg u  vViltji

i w scn odz ii. p rzez  co  ta k że  los R y g i  z o s t a ł  
]i r z y  p i e r  z ę  t o  w  a n y .

Główna kwatera w Smoleńsku.
Kolonia. (T e l .  p iy w .) . ,K ó ln is c h e  Z eitu ng*1 d o 

nosi, że  w ed łu g  p ism  szw a jca rsk ich , o k o lic zn o ść , 
iż lic zn e  o so b is to ś c i z d w oru  r o s y js k ie g o  u d a ły  
się .do S m oleń ska , w sk a zu je , że  w  S m o l e ń 
s k u  zn a jd u je  się te ra z  g łó w n a  ro sy jsk a  kw-a-

Wilme.
W e d łu g  d on ies ien ia

Zawiadomienia 1 komunikaty.
I Biuro porady dh rodzin powołanych pod hroń. K ra 
kowskie liiur.y gminne pomocy gospodarczej dla spraw 
prywatny uh osób powołanych na plac boju i ich ro
dzin. utworzono po wyburhu wojny w myśl zawiado
mienia C. i k. Naczelnej Komendy arinii wskutek re
skryptów c. k, Ministerstwa sprać wewnętrznych, e. 
k. Namiestnictwa i Magistratu miasta Krakowa, a pro
wadzone przez Izbę adwokacką w Krakowie, znajduje 
się w lokalu Izby- przy ul. Gołębiej 1. 6.

Biuro to udziela bezpłatnie powołanym r.a plac boju 
i ich rodzinom inform acjj i porad prawnych we wszy
stkich sprawach pry-watno-prawnych, gospodarczych 
itp., a w szczególności w sprawach zasiłków rządo
wych, należących się rodzinom powołanych do służliy- 
wójskowej, wnosi w razie potrzeby odnośne podania 
i przedstawienia itd,

Wszelkich wyjaśnień udziela w godzinacli urzędo
wych w lokalu biura sekretarz Izby a zarazem sekre
tarz Biura pomocy I)r  Joachim Gross.

Dyrekcya Seminaryum Naucz. męsk. w Krakowie. 
Egzamin dojrzałości dla eksternistów i uczniów- zw y
czajnych rozpocznie się w tutejsze.n e. k. 8  minaryum 
liauczycielskiem męskiem, Karmelicka 1. 41 dnia 27 
września b. r. o godz. 8 rano.

Podwieczorek z koncertem odbędzie się w sali Re- 
oursy w hotelu r^askim w nii dzielę' dnia 26 b. m. o go- 
dznie 4-tej popołudniu n? dochód Schronisk dla Legio
nistów, utrzymywanych przez Sekcyę Samarytanina 
Polskiego opieki nad Legionistami. W  koncercie we
zmą udział wybitne siły artystyczne. Wstępne 1 K. 
.s/Iai liotny eei podwieczorku i koncertu zgromadzi nie
wątpliw ie'bardzo liczne koło patryotycznej publiczno
ści Krakowa.

Zebranie miesięczne Kungregacyi nauczycielek kra
kowskich odbędzie się 22 b. m. tj. w środę o godz. 6 
w sali sodalicyjnej przy ulicy S zew skie j 1. 5 I. p.

Po zajęciu Wilna.
S k u tk i o k rą ża ją c e g o  ruchu a rm ii gen . E  i - 

<• h o r n a i upadku  W iln a  p o c z ę ły  się ju ż u ja w 
n iać. S ta w ia ją ca  d o ty ch c za s  sk u tec zn y  op ó r  g ru 
pa ro s y jsk a  w  o b sza izo  ś ro d k o w e g o  N iem n a , 
w od c in k u  p rzech o d zą cym  p rzez  lO r a u y  i S k i- 
d e 1, ro zp o c zę ła  g w a łto w n y  o d w ró t  ku  p o łu 
d n iow em u  w sch o d o w i, chcąc um knąć g ro żą c e g o  
je j  o sk rzyd len ia . J a k  s zy b k i je s t ten o d w ró t , 
w sk a zu je  fa k t , że p o ś c ig o w e  w-.ijska n iem ieck ie  
dotarły- ju ż  do  lin ii k o le jow fe j, p ro w a d zą ce j z 
W iln a  p rzez  L  i d ę i Łu n iń ioc  do R ów n a , a w ięc  
w  je d n y m  dniu  zro b iły  o k o ło  50 Km.

D a le j na po łu dn ie , w a ż n e g o  s tra te g ic zn e g o  p o 
sun ięcia  d ok on a ła  g ru p a  ks. L  e  c  p o 1 d a. lY  .ez 
ob sad zen ie  od c in k a  M o ł c z a u k  i, le w e g o  d o 
p ływ u  N iem n a , p rze rw a ła  ona w pu n k c ie  D w -o r- 
e a  tę  część  w spom n ian e j lin ii k o le jo w e j,  k tó ra  
w  B a r a n o w i e  ą  c h k r z y ż o w a ła  się z lin ią  
p ro w a d zą cą  p rzez  M i n s k do  M o s k  w- y . A  p o 
n iew a ż  punkt w ę z ło w y  lin ii p o ło ck ie j, M o łod e  
ezno , zn a jd u je  się ju ż od  3 dn i w  ręk ach  n iem ie 
ck ich , p rzez  n a jśw ieższe  posu n ięc ie  ks L e o p o ld a  
o d c ię te  zo s ta ły  ca łe  p o ła c ie  lin ii k o le jo w y c h , a 
za razem  c o fa ją c y  się p op rzez  L ir ię  R o sya n ie  po- 
zbaw-ieni m ożn ośc i zu ży tk o w a n ia  do  c e ló w  o d 
w ro tu  sw ych  w-łasnych d ró g  k o le jo w y c h .

Z  u w a g i na p o w y żs z e  zd a rzen ia  w zras ta  c o 
raz b a rd z ie j zn aczen ie  M i ń s k a, ja k o  je d y n e g o  
w ty m  ob szarze  w ęz ła  k o le jo w e g o , b ęd ą cego  je  
czcze  w  rosy jsk ie in  posiadan iu . T o  te ż  R o sya n ie  
pi z e z  u derzen ia  w- ob sza rze  S fn o  f  g o  ń s ta ra ją  
s ię p o ło ż y ć  tam ę da lszem u  posu w an iu  się le w e g o  
skrzy-dła gen . E ieh o m a  ku p o łu d n iow i

R ó w n o c ze śn ie  z p o w y żs zy m i rucham i, arm ia 
gen . B e  I o w a ,  w ie rn ie  och ran ia jąc  t y ł y  gen . 
E iohorna a ta k u je  D  ź w  i ń s k, zaś g ru p a  gen . 
M acken sen a  zb liża  s ię  co ra z  b a rd z ie j d o  L u 
li i u c a.

N a  fro n c ie  w o ł y ń s k i  m, p rz ew a ża ją c e  s iły  
ro s y jsk ie  w  ob sza rze  ńa w sch ód  od  b u c k a  i 
nad  I k w ą  w- d a ls zym  c iągu  usiłu ją  p rze łam ać  
fro n t sp rzym ie rzo n ych , ja k  d o ty ch cza s , m im o lo 
k a ln ych  sukcesów- b ezsku teczn ie .

T ym cza sem  na stary-m, zap om n ian ym  fro n c ie  
s e r b k  1 m p rz y g o to w u ją  się w y p a d k i, k tó re  
w  zw ią zk u  z „p rz esu n ię c ia m i11 p o lity c zn em i na 
B ałkan ie , punkt c ię żk o ś e i o lb rzym ich  za p a só w  
św ia to w y ch , p rzesu w a ją  nad d o ln y  D unaj.

m ię d zy  od c in k iem  lin ii k o le jo w e j -W iln o — Now-o ! ie ra .
S w ięc ia n y  i  M o ło d eczn o — W ile jk a  d o ta r ły  n ie- p  .
p rz y ja c ie ls k ie  o d d z ia ły  n a  k ilk u  m ie jscach  do  rabryki w
lin ii k o le jo w re j N o w o  W  i 1 e j  s k  —  M o  { o - ‘ Kopenhaga.
d e c z n o. N a  w ie lu  pu nk tach  te g o  obszaru  i  -.C en tra l N e w s 11 o p r ó ż n i e n i e  W i l n a  z 
w  ob sza rze  je z io r  M iad z io l, Ń a ro c z  i  Ś w ir, n a  f a b r y k  p o w io d ło  się je d y n ie  ezęseiow-o, p o 
p o łu d n io w y  w sch ó d  od  Ś w ięc ian , są w  Ło k u  u iew a ż  R o s y a n ie  za sk oczen i zo s ta li s zyb k o śc ią  
w a lk i s iln ych  o d d z ia łó w  k a w a le ry i.  E n e rg ic zn e  pochodu  N iem có w , 

n iem ieck ie  a ta k i n a  E js z y s z k i zo s ta ły  o d p a r t e .1 Hferve 0 odroczeniu Dumy.
N a  p o łu d n io w y  w sch ó d  od  E js z y s z e k  u da ło  s ię  _  . *
N iem com  po za c ię te j w a lc e  ob sad z ić  w ieś  R a c - ' ar^ * '  , w s tęp n ym  dzien -
ku ny. K o ło  dw-oru J a k ó b o w ie c  i fek id la  z o s ta ły  y  „G u e r re  b o c ia le  pt. „ P e t r o g r a d 11 G u stay  
w s zy s tk ie  n ie p r zy ja c ie ls k ie  a ta k i od p a rte . R e iv e  p io te s tu je  przeciw - od roczen iu  D u m y  i

do rzek i że  ten,
ra d y , za s łu ży ł

k to  ca ro w i u d z ie lił tak ie j 
d e-

N ię  p rzy  j a d  eh k tó r y  posunął się aż   ______ .
Ś z c z a r y  za a ta k o w a ł nas k o ło  m ie js c o w o śc i n l l-"1 z.a f ,V ^ ' ,V‘l Po w l^szćm e. b o c y a liś c i, 
te j sam ej n a zw y  i  p rzes zed ł na prawrv  b rz e g  ni0|:ra (' ‘ 1 h b c ią h  państw  s p rzy m ie rzo n y ch  i neu- 
rzek i. P o d cza s  m arszu  n a p rzód  n ie p r z y ja c ie la  r̂a T c sp od z ie  w ali się , że  zan osi się na u tw o- 
v, „d łu ż  k o le i K  o b r z y  ń —  P  i ń s k p rzy s z ło  *;zem 3 a o w e j ™ ln o m y s in e j  R o s y i. T e ra z  w  je  
do w a lk i na w y s o k o ś c i s ta c y i k o le jo w e j M ika- ( n-vm . 1 w s zy s tk ie  te  n a d z ie je  u s ta ły . P ra sa

szew is zc ze  troch ę  na w sch ód  od  P iń sk a .
W  w a lc e  o p os iad an ie  D e ra zn a  m ie liśm y  znów- 

sukces. N asze w o js k a  za a ta k o w a ły  w- k ierunku 
D era zn a  i o d rzu c iły  n ie p r zy ja c ie la  ku  R u sa  K ra -  
snaje (? ) .  P o  zd o b y c iu  te j m ie js c o w o śc i w z ię 
liśm y  2000 je ń c ó w  i z d o b y li 4 k a ra b in y  m a szy 
n ow e. N a s z  p r z e ć w a ta k  k o ło  G o n to w e j n a  p o 
łu d n io w y  w-schód od  W is zn ie w ie e  w p ra w d z ie  n ie 
d o p ro w a d z ił nas d o ‘ w e jś c ia  w  p os iad an ie  te j 
m ie jscow ośc i, a le  u m o ż liw ił nam  w z ię c ie  do  n ie 
w o li 12 o f ic e ró w  i 540 ż o łn ie rz y  o ra z  zd o b y c ie  
3 karabinów - m a szyn ow ych .

W  w a lk a ch  na w sch ó d  o d  B ab u lin iec  n a d  
Ś t r y p ą  w z ię liś m y  d o  n ie w o li 14 o f ic e r ó w  i 
800 ż o łn ie r z y  i ob sa d z iliśm y  p o ło żo n e  n a  p ó ł
n o cn y  w sch ó d  od  B u c  z a  c z a  m iejscow -ości 
•Tanówkę i P ila w ę , z  k tó ry ch  n ie p rz y ja c ie l w y 
c o fa ! się w  n iep orząd k u . N a  ca łym  fro n c ie  na 
po łu dn ie  od  R  ó w  n a w s trzym u ją  nasze w o jsk a  
śm ia łym i p rzec iw a u ik a m i n ie p r z y ja c ie la , k tó ry  
na- k ilk u  m ie jscach  w y s tą p ił z w ie lk ie m i s iłam i.

Wszczęcie akcyi przeciw Serbii.
Wiedeń. (T e l .  pryw-.) K o re sp o n d en t w o jen n y  

E. L e n n h o f f  d on os i z k w a te r y  prasow-ej pod  
d a tą  20 b. m. g o d z . 8 w ie c zo rem . W yp a d k im n  
dn ia  je ś t  a k c y a  a u s t r o - w ę g i e r s k i e j  
i n i e m i e c k i e j  a r t y l e r y i  w zd łu ż  g ra n i
c zn eg o  obszaru  nad D u n a j e m  i S a w ą .  —  
<> ro zm ia rze  o s tr ze liw a n ia , k tó re  r o zc ią g n ę ło  s ię  
ró w n ież  r.a B e l g r a d ,  nie m a b liższych  szcze 
gółów-, je d n a k  o k o lic zn o ść , iż n ie ty lk o  nasza , 
le c z  ta k że  n i e m i e c k a  a r ty le r y a  p rzys tąp iła  
do p ra cy , w s k a zu je  na w ażn e  z a m i e r z e n i a  
w o j e n n e  a r m i i  s p r z y m i e r z o n y c h  w 
w ie lu  od c in k ach  p o  ł u d n i o  w- o - wr s c h o- 
d n i e g  o t e a t r u  w  o  j  n y.

N a  te ren ie  ro sy jsk im  trw a ją  w a lk i w- ob sza 
rze  W  o ł y  n i a , g d z ie  na s tan ow iskach  obsa
d zo n ych  na w - s c h ó d  o d  Ł u c k  a  tu d/ iez na 
fro n c ie  I k w- y  o d p a r ły  nasze w o jsk a  w  boh a
tersk ich  zapasach  za c ię te  a ta k i R osyran.

Niemcy pod Dźwińskiem.
Berlin. (T e l .  pryw-.) „ L o k a la n z e ig e r "  d o n o s i, iż  

k o resp on d en t „ T im e s a 11 W a sh b u m , p r z e b y w a ją 
cy  w  ro s y js k ie j kw -aterzo w o jen n e j, d on os i pod 
uatą sob om ią  z D  ź w  i ii s k  a, że  fro n t bojow-y 
p rzesu n ął się w- b ezp ośred n ie  p o b l i ż e  m i a-

an g ie lsk a , fran cu ska  i w ło sk a  m im o cen zu ry , n ie 
m ogą  m ilczeć  w o b ec  zam achu  stanu d ok on an e  
g o  p rz e z  w s tec zn ą  b iu rok ra cyę . Prasa  musi 
p rzyłączy-e  sw e j p io te s t  d o  p ro tes tu  lib e ra łó w  w  
R o s y i. J es t obow -iązk iem  prasy- w  in teres ie  z w y 
c ięs tw a  w-.spólnego w e zw a ć  w-szy-st-kie rządu , by  
z a w ia d o m iły  ź le  p o in fo rm o w a n e g o  c a r a , iż 
tryu m f b iu ro k ra ey i w y d a je  się w -szystk im  sp rzy 
m ierzon ym  je s zc ze  p o w a żn ie js zą  k a ta s tro fą , n iż 
u tra ta  W a rs z a w y  i c a łe j P o lsk i.

Kongres ziemstw.
Berlin. (T e l .  p ry w .)  ^w oss ische Z t g . "  don os i 

d ro gą  ok rężn ą  z P e te is b u rg a  pod  d a tą  19 bm. 
N a  p o n ied z ia łe k  zw o ła n e  zo s ta ło  d o  M o s k w y  
n a d zw y c za jn e  z e b r a n i e  r e p r e z e n t a n -  
i Ó W rosy jsk ich  z i e m s t w  i m i  a s t. w  k tó - 
rem  m a ró w n ie ż  w z ią ć  u dzia ł zn aczn a  lic z lw  p o 
słów- do  D u m y. P o c z ą tk o w o  p an o w a ła  w  P e 
tersbu rgu  ro zb ie żn o ść  z<I iń. c z y  u zysk a ć  na 
w spom n ian e zeb ra n ie  ze zw o le n ie  O o rem yk im S  

; W  os ta tn ie j c h w ili p o s ta iio w io a o  pom in ąć z e 
zw o len ie  izą d u , i zeb ran ie  o d b y ć  c l io ć lr  pod  
g ro zą  g w a łto w n e g o  rozw ią za n i;!. ' G łów-ny pu nk t 
porządku  d z ien n eg o  s tan ow ić  ma o d r o c z ę -  
n i e D  u m y  i w  s p ia w ie  te j m a ją  z ło ż y ć  o św ia d 
czen ia  p rzyw -ódcy  b lok u  N a s tró j je s t  o c h o c zy  
do  w a lk i. G u e z k  o w- na p os ied zen iu  f r a k c j i  
p a ż d z ie m ik o w tó w  o ś w ia d c zy ł, że  „o d ro c z e n ie  
D u m y s p ro w a d ź1 n iep rzew id z ia n e  i sm utne re 
zu lta ty 11.

K a d e t  S z i n g  a r e w , p rzew -od n iczący  duri- 
sk .e j k o m is y i w o js k o w e j i m a ryn a rk i w y ra z ił  
się o „ogrom ny-m  b ł ę d z i e  p o  1 i t y c zn  y  m, 
k tó ry  k ra j m oże  s trą c ić  w- p rzep a ść11.

I .Tak ob ecn ie  sp ra w y  sto ją , is tn ie je  zam iar, 
pod  żad n ym  w aru n k iem  nie w ch o d z ić  z rządem  
w  kom p rom is : je ś li  r ząd  i k oron a  p os ta n ow ili 
r zą d z i6 bez i p rz e c iw  rep re ze n ta e y i lu d o w e j, to 
ob it te  in scan cye pon oszą  :a  to  pe łn ą  o d p o w ie - 

, dziialność.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Kort du1 s dnia 21. wneśnia 1P15 r.

Gsiatnfr 
Bukareszt (T e l .

nota do Bułgarył.
pryw-.) Z  N iszu  don oszą , że

s t a ,  tak , iż n a jb liższy  punkt bojow-y- oddalony- os ta tn ia  n o ta  p ań s tw  „e n te n te 11 do  B u łg a ry i z 
jest od  m iasta  z a l e d w i e  15 km . H u k  d z ia ł ai? V* . op iew a : R ep re z  in tanci „e n te n te  
ro z le g a  się n a  u licach . Rosy-anie t r z y m a ją  się w- on a ru ją  i ob e jm ą  g w a ra n c y ę , każdy- z osobna i 
t r ó jr z ę d o w y e h  row a ch  s trze leck ich  i w sp ieran i k o le k ty w n ie , ze  Bułgary-a po u koń czen iu  w o jn y  

p rzez  a r ty le r y ę ,  o d p ie ra ją  ze  sku tk iem  p on aw ia - n/ia , . ji e ci °  n i  o. l )o m yś li tra k ta tu  z r. 
ne -o  ehw-ila a ta k i. N iem cy  za w ła d n ę li c-zęścią 'Ĵ o z ie  t  i łg W y a  m usiała z a c T z e ć  z tern-
zew -n ętrzn ycli row-ów, następn ie  je d n a k  u trac ili P ań stw am i k o n w e n c y ę  w n isk o w ą  j zo b o w ią za ć
je. R o zp o rzą d za ją  on i o g ro m n ie  s iln ą  a r ty le r y ą . ^  . ^ T P  - ■■ lod zen ia  T u rc y i w o jny  a zy -
V-   • ________i._. r  zł. ■ c zen ie  H u łffa rv i. ohs>irł7ii G hcłon -

Na granicy serbskiej.
D z is ie js z e  d on ies ien e  sztabu  au-

)t r o -w ę g ie r s k ie g o  i n iem ie ck ie g o  o  p o d ię e iu

Komunikat rewyjski.

Wiedeń. (T .  B .) Z w o jen n e j k w a te r y  praso
w e j d on oszą : 8praw -ozdan ie  ro s y js k ie g o  sztabu  
g en e ra ln ego , b ez d a ty : W  ob sza rze  R y g i  nad 
rzek ą  E ckau . ja k o te ż  m ięd zy  J a k o b s t a -  
d e m  i D ź w- i ń s k i o m i na n iek tó ry ch  [innk- 
tae li nad D źw in ą  s ta rc ia  m n ie js zych  o d d z ia łó w . 
N ie p rz y ja c ie ls k ie  a ta k i na zach ód  i p o łu d n io w y
m i— M l — — !■— i i  ■ « < !  i— — i i  —

K oresp o n d en t zd a je  się p r z y g o to w y w a ć  op in ię  
na u ji a d e k 1) ź w  i ii s k a ośw -iadcza jąc, że 
w a lk a  o I )  ź w i ń s k i 1 i n . ę I )  ź w i n j  je s zc ze  
n ie je s t  rozstrzy-gn ięta .

Ofenzywa Hlndenburga.
Budapeszt. (T e l .  p r y w . ) D o  „ A z  E stu 1" d on o 

szą ze  S z tok h o lm u , że  tlokon an e  p rz e z  g ru pę 
11 i n d  e n b u r g  a in ze ła m a n ie  fron tu  N ie r n -  
n a i W  i 1 i i, w y w o ła ło  w  R o s y i o g ro m n e  w ra ż e 
nie. W e d łu g  pism  rosy jsk ich , o k o lic e  B aran ow ie  
są fo rm a ln ie  za la n e  u chodźcam i. C a ła  ludność 
gu h ern ii m iń sk ie j opu śe ila  sw e sitH tzioy.

Znowu zmiana dowództwa?
Berlin. (T e l .  p r y w .)  „T a g lic h e  R u ndschau 11 a o  

nosi ze  S z tok h o lm u , iż w e d łu g  w ia d o m o śc i z P e 
tersbu rga , od d an ie  n a cze ln ego  d o w ó d z tw a  nad 
w o jsk iem  ro sy jsk iem  p rz e z  cara  gen . R  u z - 
s k i e i n u ,  n a le ż y  u w a ża ć  za fa k t  d ok on a n y . 
P rasa  petersbu rska  za c zyn a  przygotow -yw -ać w  

j tym  ce lu  op in ię , p odn osząc , że ob ecn ość  cara 
na c ze le  rządu jest k on ieczn ą  ze w z g lę d ó w  p o li
ty c zn y ch .

1 Na Kaukaz.
Berlin. (T e l .  p r y w .)  „D eu ts ch e  T age .-.ze itiu ig " 

p rzyn os i z H a g i w iad o m o ść , ż e w e d łt tg  ob iega - 
jący i-h  w  P e te rsb u rgu  p og ło sek . W . ks. M i k o -  
1 a  j  Muf k  o 1 a  j e w  i c z o trzy m a ł ro zk a z  od  ca 
ra n ie opu szczan ia  p rzez  ciny czas  w o jn y  T y f l i -  
su, co ma b y ć  rów n ozn aczn em  z je g o  w y g n a 
n iem . j

Los Rygi przypięczetowany.'
Budapeszt. (T e l .  [ i r y w E  P ism a tu te js ze  d on o 

szą z k w a te r y  p rasow e j- L os  W iln a  zosta ł ro z 
s tr z y g n ię ty , a  te in  sam em  w a lk a  o P etersb u rsk ą  
lin ię  k o le jo w ą  d op row a d zo n a  do koń ca . W a r- 
sza w sk o -d źw iń sk a  lin ia  k o le jo w a  jes t u tracona, 
i g d y  H in d en b u rgow i p o w io d ło  się fron t r o s y j
ski na po łu d n ie  od  W iln a  w  k ilk u  m ie jscach  p rze  
łam ać, zm uszen i są R o sy a n ie  ustąp ić  na p ó ln o cy

czem e  B u łg a ry i, obsadzą  od s tąp io n e  o b s za ry  
w o isk a  a n g ie ls k ie  i fran cu sk ie . J eś li p ro p o z y c y e ] 
w o zn a c zo n y m  k ró tk im  term in ie  n ie zostana
p rzy ję te .
istnieć

w-o w eza s  sam e p rzez  s ie p rzes ta ją

Z granicy rumuńsko bułgarskiej.
Budapu&zt. ( r al. p ry w .) Z g ra n ic y  rum u ńsk iej 

d on oszą , że  ru m u ńsko-bu łga rska  g ra n ic a  ob sa 
dzon a  je s t  w ojjskiein. W zd łu ż  rum uńskich lin ii 
k o le jo w y c h , sypan e  są szańce.

Pożyczka „entente" w Ameryce.
Rotterdam. (T  B . ) „N ic u w e  R o tte id a m s t Im 

C ou ran t11 donosi z N o w e g o  J o rk u : R ok ow an ia  
w  sp raw ie  p o ży c zk i a n g ie lsk o -fra u cu sk ie j ob ra 
ca ją  s ię o b e cn ie  k o ło  k w e s ty i o d tę b n y c li r o k o 
w ań  z R o s y ą  ja k o te ż  o k o ło  jK is tan ow ien ia , łiy  
d os taw j- am u n icy i p łaco im  z ło tem , na tom iast 
p o ży c zk a  u ży tą  b y ć  m og ła  na zap asy  inn ych  
im p o rtów . R o c k e fe l le r  o d m ó w ił udziału . P ra  
w d o p o d o b n ie  w  t je h  w-arunkach b ęd z ie  m ożna 
d ostać  500 d o  800 mil. d o la ro u .

Nadesłane.

W  dziesiątą rocznicę śmierci śp.

Edwarda Sas Korczyńskiego
odprawione zostanie 

N ab ożeń s tw o  ża ło bn e  
wre czwaHek 83 v-rześnia o godzinie 9 rano 

w kościele OD. Reformatów.

Wyszło z  druku 
powtórny nakład:

Wołanie pozagrobowe 
o miłosierdzie.

Książka zawierająca różne cuda •  D m c h

w Czy&ca crwfpiwryc" i obszerne Nnbożeń-

otwo a  Pauzę Zmarłych —  kilka Mszy

tałobnych, Psalmy, Nowenny, Godzinki, 
Rótamec^Łcy^^ogMgzyłow^^tacye

na Dzień Zaduszny, Nabożeństwo listopa
dowe, niektóre Litanie z odpustami. Modli
twy do Spowiedzi i do Komunii św. —  
Słowem książka o podwójnej objętości, od 
wydania poprzedniego, bo zawiera a i 

884 stronic.

i Książka ta wydaną została w tej intencyi, 
żeby pobudzić wiernych katolików do rato
wania dusz z Czyśca, szczególnie podczas 
wojny tylu ginących codziennie naszych 
braci, o których ani krewni, ani rod-źiry nie 

wiedzą, że już na tej ziemi nie żyją.
1) Cena: Oprawna w płótno, brzeg czerwo

ny, z futeralikiem 90 halerzy.

2) Cena: Półoprawna, okładki kartonażyko- 
we, szyta, obcięta, rożki okrągłe, brzeg 
_________ marmurkowy 70 halerzy._________

3) Cena: Broszurowana w papierowej okła
dce 56 halerzy.

Przesyłka jednego egzemplarza pocztą do
datkowo kosztuje o 10 halerzy więcej, a 
jeżeli przesyłka polecona dolicza się porto 
dodatkowo 85 hal. więcej nad podaną cenę. 
Chcąc zmmówić sobie jeden egzemplarz i  którejkol
wiek oprawy, trzeba posłać pieniądze przekazem lub 
pocztoweml znaczkami po 10 halersy m liście, załą
czając z góry, bo inacz sj nie wyślę Z powodu, że ma- 
teryai oprawny bardzo podrożą' i brak ludzi do pracy, 
cena cokulwiek jest podwyższona, n il pierwej. K u
pującym większą ilość na sprzedaż daję odpowiedni 

rabat.

Mam nadzieję, że P. T. szlachetni katolicy 
zechcą rozpowszechnić tę książkę między 
pobożnym ludem polskim i pomiędzy żoł
nierzami polskimi, którym owa książka 
będzie najlepszą lekturą, kiedy nie mają 
co robić. Za co z góry składam serdeczne 

podziękowanie „ B ó g  z a p ł a c i " .

Zamówienia adresować należy:

Józef Angr&bajtis
Kraków, uE. św. Tomasza I. 20
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Dziewczynkę
s ie ro tę  od lat 12 do 14. zd row ą , 
m iłą  i dobrą, p rz y jm ie  bezd zie tn e  
m a łżeń s tw o  (u rzędn ik  IX. ran g i) 
na da lsze  w ych o w a n ie  i opiekę. 
Z g ło szen ia  M u ller poste restante 

K ra ków  1. 1791

Poszukuję
posady: portyera lub w o. 
inego w prywatnej instytucyi, 
obecnie jestem na rządowej po
sadzie —  wolny od służby w oj
skowej. Łaskawe zgłoszenia pod 
S, S. do Administracyi „Głosu 
1665 Narodu14.

Wdowa
bezd zie tn a  w  średn im  w ieku  po 
szuku je  posady w w iększym  g o 
sp od arstw ie  ja k o  za rzą d czym  lub 
na p leban ii. —  Z g ło szen ia  p rz y j
m u je A d m in is tra cya  *< 'łosu N a 

rodu* pod adresem  » W d o w a * .  
1801

Osoba
w średn im  w ieku  w ła d a ją ca  b ie
g le  ję zy k iem  n iem ieck im  i po lsk im , 
z d łu go le tn ią  p rak tyk ą  ja k o  z a 
rządczym i dom u i insty tucy i, p o 
szukuje od p ow ied n iego  m ie jsca . 
Z g ło s zen ia  lis tow n e  pod lite ram i 
A. M —  p rzy jm ie  A d m in is tra cya  

» G łosu N a rod u *. 1797

— Potrzebny ■stróż
kamleniczny.

Zgłoszenia Łobzowska 7,
1. piętro.

udziela lekcyi gry 1800

naforłepianie Szewska 24
Zgłoszenia od 10— 12.

toiMiuiiim
Tassauerska fabryka papieru 

i zastępstwo fabryk papieru
Berno, Morawa.
Największy skład papierów do pisania, druku, kan
celaryjnych, kartonów, kolorowych i konceptowych 

dla drukarń, Dastępnie papier Cellulose, Sbealings, 
Superior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju
stowane dla wszystkich branż. Próbki wszystkich 
znajdujących się na składzie papierów na żądanie 

bezpłatnie i franko.

Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.

T. Cieśliński w Przemyślu
H U R T O W N Y  !

: S K Ł A D  WINA :

L. 83657 1915.
I. a

Kraków, dnia IOwrzeónia 1915.

m u
j  Podaje się do publicznej wia-

ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH! p™^8?ębio2 jwoeIem W
j '7 Q j słomy równejWina od 1 0 6 — 144. Tokaje K. 3‘30, Zieleniaki od 1 4 0 - 

Samorodnery od l '»0  —  3'20 Śliwowica syrmska od K. 2'75 za 
1 litr, Rumy, świece kościelne, Cognak niedycynalny »Catro«‘ 
— Perła Dalmacyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. —  

Dla sklepów i Kółek rabat. 1759

P IE R W S Z A  K R A J O W A  P R A C O W N IA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

w ykonu je  :

Szyldy, napisy, orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe na b'asze, drzewie, ceracie i szkle 
malowane lub trawione. Szyby ornament.-matowe oraz lakiernictwo galanteryjne.

uznane przez Komisye dla oceny zbóż do siewu,
a mianowicie : '733

p s zen icę ........................................ po K 40 —
ż y t o ..................................................   «  34.
jęczm ień o z i m y ....................... „  „  32,—

za 100 kg. (worki stukilowe po K 2.50 za sztukę) 
dostarcza za gotówkę z góry w całej Galicyi

Syndykat rolniczy w Krakowie
pl. Szczepański 6-

H. Altenberg, G, S. Seyfarth, E. Wende i Ska 
Księgarnia we Lwowie g^1,,

Nakładem naszym opuściła prasę mapa:

Królestwo Polskie i przyległe prowincye 
= = =  Austryi, Niemiec i Rosyi = = ^ =

6 sekcyi w przedziałce 1 : 750.000. 
Najdokładniejsza i najwyraźniejsza mapa terenu wojennego. Pierwsza 
typograficzna mapa ziem polskich wydana w polskim języku. Cena 
67sekcyi z rejestrem alfabetycznym (4 arkusze druku) K. 10‘— 

'Jako mapa ścienna na p łd frre Koron 16. 
Najpiękniejsza ozdoba polskiego domu.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 1730

Rządowo ^  uprawniona

8 Fabryka wód mineralnych sztucz. i spec. leczniczych
pod firmą:

R. Rżąca i Chmurski
w Krakow ie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krakow.
polecone przez toż Towarzystwo.
Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń

skiej, Giesbilblersk'ej. Selterskiej, Vischy. Homlmrg, Kissingen. tudzież 
specyalne lecznicze jak. litową, bromową, jodłową, żelazistą, kwaśną 

O j  oraz inne wody mireralne z przepisu prof. Jaworekippo. Sprzedaż cza- 0  
g ^ ^ d k o w a  w aytekach i drogueryacb. Cenniki n i żądaue darmo.

Książka do modlenia „B óg  z nami" zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupóv'. 
Każdy żołn ierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory, pow i
nien tę książkę do m odlenia posiadać. Która go pociesza i po
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł

Cena oprawna o  płótno tylko 60 hal.,
z zapłaconą przesyłką 70 halerzy.

Do nabycia wprost z zakładów nakładczych

J. STEINBRENER
W Y IM P iR K U  (CZECHY).

lub przez każdego księgarza i introligatora. 
ł oIeca się należytość w markach pocztowych lub za przeka

z u  zem  n adesłać a obstalunek na odcinku napisać. 1

STOLARNIA MASZyNOWA
JOZEFA PASIONKA W JAŚLE

poszukuje zdolnych stolarzy meblowych  
i budowlanych- P łaca dzienna od 5—10 K.

Zajęcia na dłuższy czas, ewentualnie stałe. 1792

1
I

Kominy fabryczne!
żelazno-beionowe systemu „Nasta" patent, około 20°/o tań
sze jak z cegły w bardzo krótkim czasie wykonalne, bez 
naprawek, wielka wytrzymałość. Wykonania dla fabryk 
i wysok. Rządu do 100 m. wysokie i 5 m. górnej średnicy.

Najlepsze referencye.
Również wykonuje wszelkie zabudowania przemysłowe i mieszkalne. 
Kosztorysy i odwiedziny inżyniera bezpłatne. Zapytania uprasza do 

firmy betonowo-budowlanej.

Władysław Pokora i Józef Skala
1623 S p ś łk a  z ograniczoną porąką

Morawska Ostrawa.

Wina mszalne
poleca 1655

A. Gralewski
zaprzysiężony dosłnw ea win m szalnych

ui Krakowi e ul. Bracka 11*

Główną przyczyną zastoju w handlu jest obecnie 
nieogłaszanie się. Błędnem jest mniemanie, że w obec
nych czasach nie opłaci się inserować. Przeciwnie, teraz 
kiedy każdy liczy się z groszem tern ważniejsze jest 
poinformowanie go, gdzie może nabyć tani i dobry 
towar (w  firmie chrześcijańskiej). Ogłaszanie się zaś 
teraz jest tern skuteczniejsze dla panów kupców, że 
w czasie wojennym gazety są dziesięćkroć poczytniejsze 
niż zwykle. Zwłaszcza pismo nasze j e s t  r o z c h w y -  
t ane ,  po przeczytaniu przechodzi z rąk do rąk i czyta 
je  dziesiątki tysięsy ludzi, laserowanie u nas najlepszym 

interesem dla firm chrześcijańskich.

)i gry aa
pod przystępnymi warunkami u 
dzieła rutynowana cytrzystka. — 
Zgłoszenia pod literami Z. D. w 
Administracyi »Giosu Narodu*. 

1825

Panienka
z ukończoną 3-cią wydziałową 
poszukuje odpowiedniego zajęcia 
do dzieci lub do sklepu. —  Ła
skawe zgłoszenia listowne do dru
karni » Głosu Narodu* dla K. S. 

125.

ia irawi i
Dnia G września b. r. otworzy

łam pracownię ubrań dla chłop 
czyków, panienek i p. pensjona
rek. Mogę zadowolnić wszelkie wy
magania, gdyż przez dłuższy czas 
pracowałam w magazynach kra
jowych i amerykańskich. H. K ła- 
pówna, ul. Szewska I. 16, dom 

p. Grabowskiego. 1781

Kamienica
1 piętrowa z resiauracyą i kawiarnią
solidnie zbudowana w  śródmieściu w 
Żywcu dochód koło 6.000 K. potrzeba 
gotówki 20.000 K., sprzeda firma J .  
Ropsk i, biuro konc. przez c. k. Na- 
mistnictwo dla Handlu i Przemysłu 

Kraków, Szewska 5. 1816

pomocnik z działu korzennego 
poszukuje posady. Zgłoszenia: 
M iłosz Skacel B rzoza  o. p. Ra

domyśl nad Sanem. i8ir>

Rutynowana nauczycielka

udziela lekcyi prywatnych oraz 
urządza kursa zbiorowe. W ia 
domość od 2— 4. Piotra Micha
łowskiego 3. II p. na prawo.

1793

siana,
mierzwy, bobiku 

i otrąb pszennych dla pociągów 
miejskich w czasie od 1 paździer
nika 1915 do 38 września 1916 
r. odbędzie się w Wydziale I. a. 
(ekonomicznym) Magistratu ul. Po
selska L. 10 II p, drzwi Nr. 22 
w dniu 24  września 1915 t. j. w 
piątek o godzinie 12 w południe

publiczna lieyłaera
zapomoeą opieczętowanych i o- 
stempTowanych ofert.

Oterty należy składać na ręce 
Naczelnika Wydziału I. a Magi
stratu w powyższym terminie do 
godziry 12 w południe w dniu 
licytacyi.

Wadyum wynosi:
1. na dostawę siana . . 3500 K.
2. na dostawę słomy 

równej i mierzwy . 1.500
3. na dostawę bobiku . 2 000
4. „ otrąb pszen-

"Ych . . . . .  500 „
Dostawa obejmować będżie w 

przybliżeniu :
a) s ia n a ...................  490.000 kg.
b) słomy równej i mie

rzwy ...................  270.000 „
c) bobiku. . . . U0.0O0 „
d) otrąb psźennych . 40.000 ,. 
przyczein gmina miasta Krakowa 
zastrzega sobie prawo rozdziału 
dostawy na poszczególne artykuły.

Warunki licytacyjne przeglądać 
można w Wydziale 1 a Magi
stratu w godzinach urzędowych.

Magistral stoi. król. id. Krakus.

Starożytności
s p r z e d a j e  i k u p u j e  K S IĘ G A R N IA  
K A T O L I C K A  D - r a  M I Ł K O U S K 1 E G O  
— =-=.-j- = z  ( F l o r y a ń s k a ,  1) .  —  -  -

StarnszKa 94-letnia
wdowa po ekonomie, pozbawiona 
jakichkolwiek środków do życia 
prosi o wsparcie. Tekla Siekliń- 
ska, Zwierzyniecka 8. — Łaska
we datki przyjmuje Administracya 

• Głosu Narodu*.

M ii ic i  i zapioionfdi
Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy 
w tym dziale za opłatą l  K. aa jeden rat. 

Naleiytość należy nadesłać s góry.

Ma RYA ZE SROCZYŃSKICH  
FIOR

w Brzozowej p. Gromnik prosi 
o wiadomość o swoich rodzi
cach Janie Sroczyńskim i A le
ksandrze i o krewnych Janie i 
Annie Smaga i Eliaszu Łuka- 
siewiczu z Grabowej koło Ka

mionki Strumiłowei.

Michałowski Jarosław
prosi o podanie wiadomość i o bra
cie Adamie nadstr. c. k. str. skarb, 
z Doliny, który podczas mobiliza- 
cyi został powołany do 80 p. p. 
oraz o jego żonie —  do Admini- 

stracri » Głosu Narodu*.

V fGŁOSNARODU l «

Basztowa, Paully,
Długa Aleksandrowicz,
Dworzec kol. Hopcas i Salomonowa, 
Floryańska, Markowicz,

Nowak,
Miłkowski,

Św. Jana, Piwarski,
Jagiellońska, Hupczyc,
Karmelicka, Bracia Hildowie,

„  A k e r ,

99

99

Kiosk koło Teatru,
Łabzowska, Chodzińska,
Pl. Matejki, Łącki,
Pl. Maryacki Ziembicki, 
Mikołajska, Alfus,
Rynek gł. Rudnicki,

„  „  Friedlein,
Rynek mały, Kurkiewicz, 
Sławkowska, Księgarnia Polska,

prenum erow ał I nabywać 
moi.na w następujących tra

fikach i handlach:

Sławkowska, Słomiany,
Sukiennice, Mańkowska,
Szewska, Czaplińska,
Szczepańska 9, Hopcas i Salomonowa, 
Plac Szczepański, Grafczyński, 
Szewska, Czapliński,
Wiślna, Nikiel,
Zwierzyniecka 25, Nikiel,

„  15, Dzikowska,

Agencye w  Podgórzu: Janicki w  Rynku i Poturalski w Rynku
oraz w  Kioskach wody sodowej przy ul. Szewskiej, na plantach przy Teatrze Miejskim (obok „ Drzewa 

Wolności0), przy ul. Mikołajskiej, na plantach naprzeciw Poczty głównej i przy ulicy Franciszkańskiej.
tfakiada* f f p l e i g M f  JBaaa Kareto11 Bp. i  spraa. odpowiedz. —  Btd&kbaa •4s<łwi#dH«imy B ow *» W oisctśsU . —  Krakami* JK *su Narato" m ŁrakaW a


